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„Czas“ — ze zwykłym sobie od 80 lat, t } 
odkąd Istnieje, wobec każdorazowego rządu 
serwilizmem — skwapliwie pospieszył pochwa 
tié | „uzasadnić“ wprowadzenie komisarza rzą- 
dowego do krakowskej Kasy Chorych. Swoje 
„uzasadnienie“, podane w sosie „uczonym*, 
czerpie „Czas' z reskryptu wprowadzającego 
komisarza, przytaczając z tego reskryptu bez- 
krytycznie wszelkiego rodzaju głupstwa. 

I tak, „uczoność” nie przeszkadza „Czasowi': 
pisać o deficycie półtoramiljonowym, chaciaż 
stan czytmy Kasy przewyższa stan bierny © 
Kkwoię blisko 4 milionów (Ściśle 3.925.543 zł.) 
stanowiącą majątek Kasy w nieruchomościach 
i zaległych u pracodawców opłat za miesiąc 
ubiegły. 

Jeszcze kapitalniejszy jest „motyw* drugi: 
że Kasa zaciągnęła pożyczki na 12—15%. Są 
to pożyczki bardzo tanie, bo obecnie procenł 
barkowy wynosi minimalnie 13%, a prywatny 
20% i dochodzi nawet do 24%, a więc Kasa 
Chorych korzystała z wyjątkowo taniego kre- 
dytu. 

Ale najdotkliwiej sparzył się „Czas“ na swo- 
im trzecim i najważniejszym „arzgumencie”. 
Cytuje on mianowicie z broszury dyrektora 
Komderskiego „Istota i granice ubezpieczeń spa- 
tecznych* (nakładem Tow. ekonom. krak. 1928) 
zdanie, które potępia instytucje, „używające 
funduszów w niedostatecznej mierze na cele 
heznośrednie ubezpieczenia”. A reskrypt wpro- 
wadzający komisarza do Kasy za główną winę 
poczytuje zarządowi tejże Kasy, że zadużo 
funduszów obracał na cele bezpośrednie ubez- 
pieczenia, mianowicie wylicza mu jako grze- 
chy: „nadmierna“ wysokość wydatków na za- 
siłki dla chorych, „zbyt wysokie“ koszty szpi- 
tałne i wydatki na płace lekarzy. Niech sobie 
to „Czas“ zestawi z cytowanym przez siebie 
poglądem dyr. Konderskiego, a w szczególno- 
ści ustęp tesktypiu o za wysokich płacach le- 
karzy niechaj zestawi ze swoim zdaniem, ja- 
koby Kasa Chorych „nałożyła niewolę na le- 
karzy“... 

W całym reskrypcie niema cienia zarzutu 
jakichkolwiek nadużyć, bo takich skrupułatne 
7-tygodniowe lustracje wykryć nie zdołały, a 
to, co „Czas“ pisze o „złych drogach" i e „par- 
tyjnictwie" w zarządzie Kasy Chorych, jest po- 
twarzą własnego wyrobu redakcji tego pisma. 

Bałamucenie i okłamywanie opinii publicznej 
przez „Czas“ na nic się nie zda. Cel wprowa- 
dzenia komisarza do Kasy Chorych — nie go- 
spodarczy, nie sanacyjny, lecz czysto, a ra- 
czej „nieczysto polityczny — zbyt jest wy- 
raźny i widoczny. 


Komisarz cmentarny 
krakowskiej Kasy Chorych 


rozpoczął rugi pol 


P. dr. Kolkiewicz, komisarz rządowy w kra- 
kowskiej Kasie Chorych, udzielił urzędnikowi tej 
Kasy tow. Przybysłowi „ze wzgłędów służbo- 
wych" urlopu przymusowego do 31 lipca za to, 
że tenże przemawiał na konferencji związków za- 
wodowych przeciw faktowi wprowadzenia rzą- 


dów komisarskich do Kasy Chorych. Tow. Przy- 
byś iest przewodniczącym krakowskiej Rady 
związków zawodowych i radcą miejskim. W zna- 
mienny sposób rozpoczął komisarz rządowy swe 
czynności „sanacyjne"... 

-000— 


Wobec ziazdu legionistów 


Rakrocznie od 1922 r. odbywają się zjazdy le- 
gionistów, na których marszałek Piłsudski wy- 


głasza przemówienia, nadające zjazdowi cechę u- | 


roczystości. 

Do maja 1926 r. zjazdy te miały też dużą war- 
tość polityczną. bowiem tak przemówienia Józefa 
Piłsudskiego. jak i obrady i uchwaly streszczały 
się tylko w słowach walki ze złem, które równo- 
cześnie absiadło nasze najwyższe władze cywilne 
i wojskowe, a legioniści wyparci z życia państwo- 
wego miel prawo żądać zmiany formy tych rzą- 
dów od tych, którzy Polskę darmo dostali. 

Po maju 1926 r. zjazdy: kielecki, kaliski i wi- 
leński, miały już inny charakter. 

Były to przygotowania się do objęcia rządów 
i władzy coraz silniej i zrantowniej. 

Wszystkie ziazdy do r. 1926 odbywały się przy 
naisilniejszem poparciu stronnictw robotniczych i 
włościańskich — na pierwszym przewodniczył 
nawet Jan Dębski. 

Zjazdy te odbywały się przy bardzo licznym 
udziale b. legionistów. Były one przepełnione pra- 
wdziwymi legumami, wyrażały one siłę, potęze 
tych, którzy biiąc się za Polskę — niczega nie 
żądają. 

Fizjognomia ziazdu przybrała zupelnie inną for- 
mię, gdy coraz mniej legunów przybywało na zja- 
zdy w 1927 i 28, a czwarta brygada zajęła tam 
pierwsze miejsce. Kalisz, Wilno — to były iuż dla 
tych, którzy w. aureoli Legionów zdobyli dobre 
posady, karierę, koncesje itp. i oni to, Śpiewając 
(na fałszywą nutę) I. Brygadę — liczbą swą przy- 
tłumi tych legionistów, którzy w latach womy 
1914—1920 r. krwią własną — sztandary polskie 
podnieśli wysoko i zwycięsko. 

Ci właśnie legioniści, którzy w Legionach jak- 
najdalej stali od Józefa Piłsudskiego, ci, którzy 
jeszcze w r. 1919 chcieli „na czele jednego szwa- 
dromu skończyć z tym Piłsudskim", ci, u których 
nawet „reprezentant obcych agentów“ Zagórski 
był codziermym przyjacielem domu do 1926 r., ch 


z którymi musieliśmy staczać walki wewnęlrzne, 
ci po 1926 r. stali się podporą obozu sanacyjnego. 

Wraz z nimi cala czereda czwartej brygady 
ciągnie do żłóbka i wyje dumną pieśń zwycię- 
stwa. 

Patrzcie, kto reprezentuie dziś legjonistów? 
Panowie hrabiowie i książęta, Wiśliccy i inni 
przemysłowcy! 

Czy w lwowskim wydziale Zw, lezjonistów 
znajdują się prawdziwi legjoniści? 

Kogo wysłano ostatnio do Sanoka na obw. zjazd 
lezjonistów? Czy ten pan byl kiedyś w Legio- 
nach? Czy świadomie nie wyjechał do Wiednia 
i czy nie wstąpili do austrjackiej armii po razhi- 
ciu Legiam Wschodniego, byle nie pójść choćby 
do II. Brygady?!!! 

A ozy ci, którzy są płainymi członkami wy- 
działu, którzy pobierają za swe funkcje «wiązko- 
we wysokie pobory i djety — ło może ideowcy? 

Tacy ludzie stanowią dziś większość zjazdów. 
Dlatego też przed zjazdem w Nowym Sączu, od 
którego niedaleko tylu legjouistów zginęło w r. 
1914, trzeba się dobrze zastanowić, co uczynić 
należy. 

Czy jechać tam kupą i zapytać, czy towatzysze 
Franków-Gibalskich, Bojarskich, Szalitów i tylu 
tylu rohociarzy i reprezentantów robotniczych 
mają też glos, czy tylko karierowicze z lat 1914 
do 1920 i czwaria brygada?! 

Czy pojechać tam i słuchać powtarzających się 
zawsze pp. Sławków i Polakiewiczów? 

Czy też lepiej nie jechać i w swojem miejscu 
zamieszkania zwołać sejmiki legionistów duia 6 
sierpnia, by dzień ten uczcili w' gronie wlasnem? 

A wreszcie zastanowić się nad tem, czy nie na- 
leżatoby stworzyć odrębny Związek legionów- 
robotników i włościan i odczepić się od kariero- 
wiczów. 

Lwów, w lipcu. 

Korel Żełaszkiewicz, 
były starszy żołnierz artyl. Leg. Pols. 


Rozprawa komisyjna w sprawie koncesji Harrimana 


Warszawa. 18 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
W urzędzie wojewódzkim warszawskim odżyła 
się wczoraj pod przewodnictwem naczelnika wy- 
działu w urzędzie wojewódzkim krakowskim dr. 
Mikosza, rozprawa komisyjna w sprawie koncesji 
Harrimana. W dyskusji zabierało złos szereg 
przedstawicieli ciał samorządowych į komunal- 
nych araz reprezentanci elektrowni, którzy kryty- 
kowali szereg postanowień projektu umowy kon- 
cesyjnej. Między innymi przemawiali przedstawi- 
ciełe magistratu warszawskiego, burmistrz mija- 
sta Plocka, prezydent m. Włoclawka, przedstawi- 
Ciel magistratu Otwocka oraz reprezentanci ejek- 
trowni pruszkowskiej. włacławskiei, prawobrze- 
żnej, łowickiej, Zrzeszenia elektrowni kopalnia- 
nych i imni. Z ramienia firmy Harriman odpowia- 
dali na zarzuty i wdzielali wyjaśnień pp. mec. Tem- 
pal oraz wż Czaplicki. Jako przedstawiciel min. 
robót publ. w rozprawie brał udział inż. Nowicki. 


Ostatnie dwie wojewódzkie rozprawy komisyjtte 
odbędą się w Lublinie i Lwowie, poczem protoku- 
ly przekazane zostaną wojewodzie krakowski 
mu, który prześle je z własnym wnioskiem mini- 
sterstwu robót publicznych. 


MIN. KWIATKOWWSKI MIAŁBY BYĆ KANDY- 
DATEM NA DYREKTORA KONCERNU HARRI- 
MANA? 


Prasa prowincionalna podala wiadomość, że, o 
ile udzielenie zgody na koncesję elektryfikacyjną 
Harrmmana dodzie do skutku, — naczelnym dyre- 
kterem Towarzystwa zostanie obeany minister 
przemysłu i handlu z pensją 5.000 dolarów miesię- 
cznie. 

„Robotnik“ pisze z tego powodu: 

„Mamy chyba prawo spodziewać się urzędowe- 
go zaprzeczenia tej nieprawdopodohnej, i skamda- 
licznej w samem przypuszczeniu wiadomości”, 
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katolicyzm 


PRÓBKI KONFISKAT FASZYSTOWSKICH. — DOGMAT FASZYSTÓW, A DOGMAT KLERYKA- 


ŁÓW. — MONOPOL FASZYSTOWSKI. 


CZOŁOBITNOŚĆ KLERYKAŁÓW OBCYCH WOBEC 


MUSSOLINIEGO. — KLERYKALIZM A BURŻUAZJA 


Pod tytułem „Faszyzm i katolicyzm” pisze ko- 
respondent rzymskl paryskiego „Le Temps“ na te- 
mat walki, którą prowadzi cenzura faszystowska 
z prasą klerykalną (o czem nadmienialiśmy wcza- 
raj) a która toczy się a młodzież. 

Oto próbki tej walki: W mieście Vicenza skon- 
fiskowano czasopismo „Vita giovanile" (Życie mło- 
dzieży) w związkn z uroczystościami ku czci św. 
Piotra. Wedle motuwów konfiskaty artykuł ten 
„pod pozorem viedliwego hołdu dla najwyż- 
szego pasterza ztiierzał do usunięcia młodzieży 
z pod prawowilej władzy państwa włoskiego i in- 
stytucyj włoskich”, -- Tak brzmi oskarżenie, a co 
zlosił artykuł? Wyraża! się o papieżu w ten spo- 
sób: „Od żadnego innego mistrza nie oczekujemy 
prawdy — tylko od niego; żadnem innem świa- 
tlem nie chcemy być opromienieni, jeżeli nie jest 
ono jega blaskiem; przy żadnym innym strumieniu 
nie chcemy gasić naszego pragnienia — tylko przy 
jego źródle: albowiem on jedyny, jak Chrystus, 
którego wyobraża, posiada tajemnice życia wiecz- 
nego". 

Zapewne, że caly ten ustęp sadzi się na apotea- 
zowamie papieża, lepi się od klerykalaei chwalby. 
Ale w żadnem najbardziej „masońskiem* państwie 
nikt nia dopatrywałby się w takich irazesach pa- 
tetycznych czegoś huntowniczego, jaktegoś pod- 
burzania przeciwko państwu! 

Papieski „Osservatore romano“ zwrócił uwagę 
na taką nigdzie nie praktykowaną nietolerancję. 
A na to odpowiedział mu osiro faszystowski „Im- 
pero", podtrzymując pogląd, że konfiskata klery- 
kalnego organu byla zupelnie logiczna i uprawnio- 
na. „Głosić — pisał „Impero“ — że. się nie ocze- 
kuje prawdy od nikogo innego, prócz papieża, po- 
niewaź on jedynie, jak Chrystus. którego wyohra- 
ża, posiada tajemnice życia wiecznego itd. nie o- 
znaczą niczego innego, jak podhurzać do niepostu- 
Szeństwa prawu, do nieprzyjaźni wobec insłytucyj 
włoskich | znaczy równieź — w sposób bardzo 
przejrzysty — przeciwstawiać słę przysiędze po- 
słuszeństwa bez dyskusji rozkazom „Duce”. 

To otatnie zdanie wyjaśnia dostatecznie „gorli- 
woaść* cenzora... Dla faszystów pierwszem przy- 
kazaniem iest: Nie będziesz miał bogów cudzych 
przed „duce“, Dla kierykałów zaś — w ich „cre- 
do" — papież idzie przed Mussolinim. A gdy ta- 
kie dwie osoby, mające swoich ubóstwiających 
wiernych, znajdnią się w pobliżu — oddzielone tyl- 
ko smugą Tybru, jakże niema dochodzić do ak- 
tów nietolerancji — w tym wypadku jednostran- 
nej. gdyż papież, choć ma swoją rezydencję w 
Watykanie, iest jednak pod wzzłędem politycz- 
nym, jakby rezydentem Włoch i jego rozsiani we 
Włoszech wyznawcy są bezsijną mnłejszością wo- 
bec faszyzmu. 

Podobne wieści, jak z Vicenzy nadeszły i z Me- 
djolanu, gdzie również organ klerykalny, wyda- 
wany dla młodzieży „Azione giovanile” no prze- 
drukowaniu listu papieskiego do kardynala Qa- 
sparriego (listu, będącezo odpowiedzią na mowy 
Mussoliniego w obu lzbach „parlamentu* wło- 
skiego) ośmielił się dodać komentarz, że młodzież 
katolicka z synowską pokorą przyjmuje słowa pa- 
pieskie, Tu jeszcze mógł cenzor ze służalczością 
właściwą, widocznie, cenzorom włoskim dopatrzeć 
się wciągania młodzieży do polemiki papieskiej z 
Mussolinim. — Oto fakty, podane w „Temps“. 

W całej tej sprawie dwie tylko uderzają rzeczy: 
pierwsza, na którą zwracaliśmy uwagę wczoraj — 
to iż Watykan uważa się za zaskoczonego tem, że 
iaszyzm traktuje wychowywanie młodzieży, jaka 
swój monopol, 

Tymczasem nawet tu, u nas, pisał jezuicki „Prze- 
zląd Powszechny*, że „Mussolini uważał za po- 
trzebne (przed wymianą dokumentów ratyfikacy|- 
nych. Red. Nap.) w sposób, jak sam określił, twar- 
dy, szorstk| | drastyczny wypowiedzieć swoje za- 
patrywania na istotą zawartych ukladów itd." 
„podkreślić wreszcie wyłączne prawo państwa do 
wychowania obywateli“. Co wigcei redaktor owe- 
go „Przeglądu”, powtarzając intencje Mussolinie- 
go, pisal o nim: „Zdawał sobie sprawę, że ideola- 
gja faszyzmu nle w jednym punkcie rozchodzi się 
z ideologią, którą nazwał „klerykałną"; chciał być 
lojalnym i nle ukrywać w tak ważnej cliwili swoje- 
Zo zdania, by nie uprawnić mkogo do jakichś „złu- 
dzeń', 

Ks. Urban dodał był i komentarz dodatkowy. 
Że inni sądzili, iż Mussolini chciał uspokoić ży- 
wioly antyklerykalne. — Ale podbudki grają tu 
rolę drugorzędną. Chodzi o to, jakie stowa padły 
publicznie. Chodzi o ta, że Watykan miał wóz lub 
przewóz. Można było jeszcze niesfinalizowaną u- 
godę odrzucić. Papież wolał polemizować z Mus- 


solinim, nadto prostować jego „heretyckie owszem 
bardziej niż herstyckie" zapatrywania na chrze- 
Ściiaństwo — ale jak ta z dobrą miną (przy kiep- 
skiej grze) pisał jezuita ks. Urban: „Wystąpienie 
papieża nie zaszkodziła (sic) wymianie dokumen- 
tów ratyfikacyjnych, a dobrze, że papież miał 
ostatni złos przed decydującym momentem“. 

Głos może papież posladać, ale faszyzm ma... 
silną pięść i rozbijać nią może płyty, na których 
Watykan chce swój głos utrwałłć. 

Polityka tam, gdzie despotycznie rządzi jedno- 
stka, lo nie szermierka słów, w lokalu dyskusyj- 
nym, gdzie mowca ostaimi zdobywa lepsze szan- 


se, ale to jest arena, gdzie silniejszy słabszego na 
łopatki kladzie, nie słuchając jego wymowy... 

A teraz sprawa druga. Poza granicami Włoch 
żywioły klerykalne przeważnie wielbig Mussoll- 
niego. Czy nie wiedzą o tem, że niekoronowany 
władca Włoch lakby igrał wprost z Watykanem: 
wyczuł, że nadeszła chwila, w której uda się do- 
prowadzić do ugody, lecz traktował tę sprawę, 
jako wyjęcłe drzazgi ze stopy włoskiej — i teraz 
uważa, że posiadł tem pelłniejszą swobodę ruchów! 

Ale Mussolini potrafił w kraju mało-przemysło- 
wym, jakim są Włochy, poniszczyć organizacje 
socjalistyczne — tę wielką zasługę ma w oczach 
burżnazji 

A więc takiemu Samsonowi kornie cześć odda- 
ġe... klerykalizm, jaskrawo potwierdzając to, że 
klerykalizm jest przeważnie sprawą burżuazyjną, 
która dla swoich celów powołuje się czy to na 
katolicyzm, czy na chrześcijaństwo. 


POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


Zmiae: zch kapitalizmu 


Antykapitalistyczne wywody kapitalistycznych autorów 


Nasza prasa burżuazyjna — rzecz całkiem na- 
turalna — bardzo nie lubi, gdy piszemy o „zmierz- 
chu* kapitalizmu. Trudno aczywiście, żeby lubi- 
ła... „Demagogia!“ — woła do nas — socjalistycz- 
na demagogia! Kapitalizm, powiada, rośnie, jak 
młody dąb; coraz silniej zapuszcza swe mocne 
korzenie w głąb; no i z politowaniem patrzy na 
„czerwonych demagogów”, nalepiających nań ża- 
lobne klepsydry, zapowiadające bliski pogrzeb!“ 

Więc „demagogia“? Ale oto wzrasta liczba bur- 
żuazyjnych — najszacowniejszych, najsolidnie- 
szych — ekonomistów, którzy w myśl objektyw- 
ności naukowego badania stwierdzają stopniowy 
uwiąd kapitalizmu. Obiektywizm w naukach spo- 
iecznych latwy nie jest, ale fakta są iednak zbył 
wymowne. 

Najgłośniejszem z tej serii oświadczeń burźua- 
zyinych iest znany referat znakomitego profesora 
W. Somiarta, wygłoszony na posiedzeniu Tow. 
Polityki Spolecznej w Zurichu, w październiku 
1928 roku. Znajdujemy go pa polsku w „Drodze“ 
(Nr. 12 za rok ub.) p. t. „Przeobrażenia kapitali- 
zmu“. Obecną gospodarkę nazywa „przejściową”, 
daje jej nazwę „kapitalizmu późnego”: „Przed na- 
szemi oczami staje wyraźny abraz życia gospo- 
darczego, mającego wszystkie cechy zospedark! 
przejściowej, w kiórem nie panuje żaden określo- 
ny ustrój zospodarczy, w którym panuiący do- 
tychczas kapitalistyczny ustrój nosi juź w sobłe 
zerodek przyszłego ustroju". 

„Rozpoczęła się newa epoka“, stwierdza dalej 
Sombart. „Granicą byłaby wożna światowa”. Som- 
bart wogóle przedstawia wzrost nowych czynni- 
ków w naszej epoce: indywidualistyczna gospo- 
darka upada, a więc upada „klasyczny“ kapita- 
lizm; wzrasta kartelizacia, gospodarka samorzą- 
dowa, interwencja państwa, wpływ proletarjatu. 
Przed naszemi oczyma staje „kapitalizm związa- 
ny”, jako forma „przejściowa* — do socjalizmu. 
Ciekawe, jak wiele w obecnych rozumowaniach 
Sombaria wpływu Marxa. Musiał Sombart ugiąć 
się przed faktem głębokiej analizy i trainej prze- 
powiedni. 

Ale czy Somhart jest pojedynczem zjawiskiem 
w plejadzie wybitnych ekonomistów burżuazyi- 
nych? Bynaimniej! Takich jest wielu! 

Zresztą sam Sombart w przedmowie da ITI to- 
mu swego „Kapitałłzmu współczesnego" wyraża 
się jeszcze silniej: „Nie możemy już wierzyć w 
twórczą moc kapitalizmu”. 

Weźmiemy inny wielki autorytet — proi. Schma- 
łenbacha z własną jego pracą „S%uty kapitalizm" 
w dodatku do „Vossische Zeitung". A prof. 
Schmalenbach jest jednym z najwybntniejszych 
ekonomistów doby bieżącej. 

P. Schmałenbach powiada, że XIX stulecie było 
stuleciem „swobodnego“ kapitalizmu. Wówczas 
regulowane przedsiębiorstwo według wymogów 
„swobodnego“ rynku. Obecny jednak kapitalizm, 
w wieku XX, po wojnie, ma zupelnie inny cha- 
rakter. Rosną lak zw. „stałe koszta”, to znaczy 
koszta, wynikające ze zużycia maszyn, budynków 

itp.; przedsiębiorstwo przestaje być elastyczne, 
nie może szybko przystosowywać się do rynku. 
Powstaje wiec „skuty“ kapitalizm, który regulu- 
je swe stosunki wewnętrzne przy pomocy kartell 
i państwa. Zanika duch inicjatywy, rośnie biuro- 
kratyzm. Wkońcu — powiada autor — przyjdzie- 
my ku takiemu stanowi rzeczy, iż monopolowe 
organizacje będą otrzymywać swól monopol od 
państwa! 


Ciekawą polemikę z prof. Schmalenbachem to- 
czył monachijski profesor Adoii Weber w swej 
broszurze „Czy koniec kapitallzmu2* Nie potrafi 
jednak wywodów Schmalenbacha obalić. Wyraża 
tylko przypuszczenie, iż wzrastająca aktywność 
gospodarcza państw? nie stanie się jednak całko- 
witą zagładą kapiializmu. 

Bardzo ciekawy jest motyw „biurokratyzacji'* 
współczesnego „związanego“ kapitalizmu; ten mo- 
tyw powraca wciąż u naiwybitniejszych teorety= 
ków burżuazyjnych (Max Weber). 

Bierzemy jeszcze jedną ciekawą książkę do rę- 
ki: Jostock „Koniec kapitalizmu”, Autor bada 
wszystkie najnowsze teorje o końcu i losach ka- 
pitalizmu. Przychodzi do wniosku, że wprawdzie 
„katastrofa nie prawdopodobna” (str. 274), praw- 
dopodobną natomiast jest zmiana kierunku za- 
trzymania się w rozwoju oraz „być może powoł- 
ne, całkowił obumieranie" kapitalizmu, Wśród 
czynników, powodujących ło „obumieranie" wy- 
licza nie tylko wewnętrzne czynniki kapilalizńju 
w rodzaju kartelzacii, normalizacji itp., ale także 
moralny protest ze strony ludności. Ma na myśli 
zapewne poprostu socjalizm nowoczesny. 

Takich auiorów burżuazyjnych, naukowo stwier- 
dzających koalec starego kapitalizmu, jego zbiu- 
rokratyzowanie i stopniowe oburnieranie jest bar- 
dzo dużo. 

Cóż na to wszystko nasi szanowni przeciwnicy 
z burżuazyjnej prasy polskiej? Czy znają tych 
autorów? 

Najczęściej poprostu nie znają. O ile znają, mo- 
ga tylko albo nie zgadzać się z nimi (to jednak 
trudno), albo pocieszać się tem, że ci autorzy, 
ponuro krakający nad kapitalizmem, widzą Śmierć 
starych form Kkapitalistycznych, ale stwierdzają 
powstanie nowych w obrębie tegoż kapitalizmu. 

Otóż ten ostatni wybieg nie uda się. Uderza po- 
prostu, jak dalece cytawani autorzy (Sombart, 
Schmatenbach) przyznają słuszność wielu wywo- 
dom Marxa. Zapewne, że na Ściśle prolełarjackim 
gruncie klasowym nie stoją (nie byliby bowiem 
autorami burżuazyjnymi), ale pełni są głębokiego 
pesymizmu co do losów kapitalizmu wogóle. Wi- 
dzą jasno zbliżające się formy gospodarki uspo- 
łeczulonej! 

Żałobne „requiem“ śpiewają obumierającemu ka- 
pitalizmowi. Naukowy bowiem objektywizm (ści- 
słość) nie pozwala im — tym coraz liczniejszym 
białym krukom burżuazji — iałszować prawdy! 


Z wystawy w Poznaniu 


ZWIĄZEK ORGANIZACYJ 
PACYFISTYCZNYCH ZWIEDZI WYSTAWĘ 


Dnia 11 sierpnia przyjeżdża do Poznania na Po- 
wszechną Wystawę Krajową wycieczka organi- 
zacyj pacyłistycznych polskich i niemieckich, któ- 
ra w tym czasie zakończy obrady Kongresu pa- 
cyfistycznego w Gdańsku. 

STUDENCI ANGIELSCY PRZYJEŻDŻAJĄ 

Z począłkiem sierpnia przyjeżdża do Poznania 
celem zwiedzenia Powszechnej Wystawy Kraj 
wej wycieczka studentów uniwersytetu w Bir- 
mingham, W skład wycieczki, która zwiedzi Kra- 
ków, Lwów. Borysław, Drohobycz i Warszawę, 
wchodzą 10 studentów oraz prof. Lanncelot Tim- 
mimis z żoną. 


„NA PRZOD“ — Nr. 162 Sobota 20 lipca 1929 


Prezydent Rzeczypospolitej na Podhalu 


W dalszym ciągu środowego objazdu Podhala | 
po owacji w Jablonce p. Prezydent EE | 
pospolitej udał się do domu ludowego w Ja- 
błonce, gdzie powitał ga krótkiem przemówieniem 
prezes Dziubek oraz mała dziewczynka imieniem 
dzieci orawskich. przedstawiciel młodzieży aka- 
demickiej, zaś zebrana publiczność odśpiewała 
chórem szereg pieśni ludowych. P.. Prezydent 
przejechal przez Piekielniki do Czarnego Dunajca, 
gdzie był również owacyjnie witany. Podobne 
przyjęcie urządziło Prezydentowi miasto Nowy 
Targ, gdzie wyszedł na spotkanie burmistrz p. 
Rajski, wyglaszając przemówienie i wręczając p. 
Prezydentowi chleb i sól. Kuiminacyjnym punk- 
tem przyjęcia p. Prezydenta na Ziemi podhałań- 
skiej byla miejscowość Białka, gdzie p. Prezydent 
przybył o godz. 2 popołudniu. Przed kościołem 
zzromadzily stę liczne rzesze górałi į tu powitał 
"p. Prezydenta pięknem i patriotycznem przemó- 
wieniem miejscowy proboszcz ks. prałat poseł 
Madej. OQpuściwszy Białkę p. Prezydent udał się 


wzniesieniu przyiął hold przybyłei z najodleglel- 
szych zakątków Podhala ludności, a więc od de- 
lezacyj z Zakopanego z burmistrzem Winnickim 
na czele, z Rabki, Poronina i iunych okolic. 

Przejazd p. Prezydenta przez Spisz był również 
triumfalny, jak i na Podhalu. Wsie i miasteczka 
bogato udekorowano. Banderje spiszaków i miej- 
scowych dziewcząt w barwnych strojach ustawiły 
się wzduż dragi. obsypując kwieciem auto p. Pre- 
zydenta. 

Około godziny 20'30 odjechał z Maszkowic do 
Limanowej, witaty wszędzie entuziastycznie przy 
bramach (triumtalnych przez miejscową ludność. 
Miasto Limanowa wystąpiło okazale, bogato ilu- 
minowane lampami elektrycznemi. Przy bramie 
triumnfalnej witał dostojnego gościa burmistrz mia- 
sta į rada miejska. Specjalnie burzliwą manifesta- 
cię urządziii p. Prezydentowi żydzi miejscowi. — 
Przeszedłszy przed frontem ustawionych orzani- 
zacyj p. Prezydent żegnany gorąco odjechał do 
dworu państwa Marsów, gdzie na jego cześć zo- 


do Nowego Targu, gdzie na rynku na specialnem ' stał wydany obiad. > 


2 rucha socjalistycznego 


WIECE W JAŚLE 


Dnia 14 lipca br. odbył się w Jaśte masowy wiec 
zwołany przez OKR PPS w Jaśle. Przewodniczył 
na wiecu tow. Kurasiewicz, sekretarzował tow. 
Rybczyk. Tow. poseł Mastek w obszernym refera- 
cie przedstawił obecną sytuacię polityczną i scha- 
rakteryzował stanowisko Rządu w odniesieniu do 
postulatów klasy pracującej miast i wsi. Referat 
tow. Mastka był często przerywany okłaskami i 
żywo przyjęty. Drugi z kolei mowca tow. Bator 
członek ZRW PPS z Krakowa. omówił stronę or- 
ganizacyjńą. W dyskusji zapisał się do głosu 
psetkio-radykał niejaki p. Lorenz, który kiepską 
polszczyzną chciał uczyć klasę pracującą rady- 
kalizmu i krytykował rząd socjalistyczny Niemiec. 
Toteż zebrani nie chcieli słuchać jego bzdurstw, 
a towarzysze Bator i Mastek dali mu należytą od- 
prawę. Zebrani na wiecu uchwał następującą Te- 
zolucję: 

„„Obywalele powiatu jasiełskiego akceptują w 
£ałości stanowisko i taktykę PPS, przyczem wy- 
raźają wszystkim organom polskiej partji socjali- 
stycznej peine uznanie za obronę ludu praouiącego 
miast i wsi, Zebrani postanawiają bronić swych 
praw obywatelskich i nie dopuszozą do ukrócenia 
takowych. Zebrani wyrażają posławi tow. Lieher- 
manawi pełne uznanie za zdecydowane wystąpie- 
nie w oskarżeniu b. ministra p. Czechowicza". 

W tymsamym dniu odbył się w Jaśle wiec pra- 
cowników państwowych, zwołany przez miejsco- 
wy komitet PPS. Przewodniczył na wiecu tow. 
Kurasiewicz, Winiarski i ob. Pak. 

Członek zarządu Centralne: Komisji Porozumie- 
wawczej w obszernym referacie przedstawił ze- 
branym zabiegi Centralnej Komisji związków za- 
wadowych pracowników państwowych w sprawie 
ogólnych postulatów pracowników państwowych. 

Tow. posel Mastek uzupełnił sprawozdanie 
pierwszego referenta, przedstawiając akcję klubu 


TADEUSZ SEWERYN 


Wawelskie fryzy 
Leonarda Pekalskiego 


IL. 

l oto dochodzimy do źródła tajemnicy. Obser- 
wując fryz w sali sejmowej, zauważamy wyraźną 
biala linię, wijącą się wzdłuż przez całe dookolne 
malowidło. Jest to linja demarkacyjna, odgrani- 
czająca dolną, dawną część fryzu od zórnei par- 
til dorobionej i rekonstruowanej przez p. Pekal- 
skiego. Kto jednak miał możność oglądania re- 
sztek tych dawnych małowideł, wydobytych z 
pod tynku i odmytych (fotografie tych niezwykie 
ciekawych zabylków znajdują się w archiwum 
Zarządu Wawelu), zdaje sobie sprawę z rozinia- 
Tów pracy i inwencji artysty konserwatora i re- 
konstruktora. Były to przew e nikłe resztki 
zwietrzałej plaszczyzny muru, zucone chro- 
sty i liszaje spatynowanei farby, zaledwie iaja- 
czejącej domysłem barwy. Tajemnica planu na 
starych murach już dla niejednego artysty — od 
Leonarda da Vinci począwszy — stawała się 
wątkiem fantastycznego tematu, konserwator je- 
dnak i rekonstruktor slara się z tych resztek cd- 
tworzyć pierwotną całość, jak Cuvier, który z 
kiku wygaslych kości wyprowadzał całaksztatt 


parlamentarnego posłów PPS w Ssimie w spra- 
wach dotyczących warunków pracy i bytu pra- 
cowników państwowych. 

Zebrani na wiecu pracownicy państwowi l- 
chwańik na wiecu następującą rezolucję: „Praco- 
wnicy państwowi w Jaśle stwierdzają, że położe- 
nie ich z każdym dniem się pogarsza, a miarodaj- 
ne czynniki zwiekają z załatwieniem ich żywotnych 
postulatów. Zebrani solidarnie popierają akcję 
Centralnej Komisji porozumięwtywczej zwlązków 
zawodowych pracowników państwowych i swych 
centraurych orgarizacyj w sprawach postulatów 
ekonomicznych, przyczem oświadczają, że zaw- 
sze zastosują się do dyrektyw wspomnianych or- 
£anizacyj w obronie swego bytu. Zebrani wyraża- 
ją pelne uzsarie klubawi postów PPS za rzetelną 
<hronę ich posiulatów ekonomicznych”. 

ZGROMADZENIE W KROŚNIEŃSKIEM 

Od kilku tygodni uwija się w powiecie krośnień- 
skim b. stapińczyk niejaki Krzykajski. Głośny ten 
człowiek prowadzi agitację na rzecz BB z fa- 
mienia posła Krukierka i jeżdżąc po powiecie, a- 
powiada lndziom o dobrobycie w Polsce. Możeby 
jednak opowiedział coś o gospodarce Krosna. 

Ostatnia odbył się wiec BB w Klimkówce, gdzie 
Krzykalski złożył sprawozdanie poselskie za p. 
Krukierka. Nieforiuniy cbrońca pana posła dostał 
tęgą odprawę od iiaszego towarzysza z Iwanicza 
Gazdy i wyzwołeńców Sucha i Ryzla. Utworzony 
komitet egitacyjny czuwa obecnie nad tem, aby 
Krzykalski i inmi nie zdołali tumanić ludności tu- 
teiszej, i stara się o to, aby bebechy nie mogli ni- 
gdzie „łamać koś 

W niedzielę ubiegłą odfył się wiec PPS w Bu- 
dziszu, na którem przemawiali tow. Pilch i La- 
skowski. Uchwalono rezalucję, która należycie od- 
słania nastroje panujące na wsi, a mianowicie po- 
tępia obecny system rządów i wyraża zaufanie 
PPS i lewicowym sironnictwom chiapskim. 


ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


zwierząt. żyjących przed milionami la:. Za pomo- 
cą żmudnego punktowania pędzlem lączy an roz- 
prószone całostki plam, otrzymując niejako mapę 
różnorakich zasięgów barwnych na tle szarego 
tynku, a dopiero po sumiennych studjach siylu 
kostiumów. kompozycji, opisów !ub ilustracyj te- 
matu — odważa się na projekt rekonstrukcii, któ- 
Ta jest w istocie rzeczy dziełem iwórczem, bo 
mypisywaniem treści w rozrzucone sylaby barw. 
Dlatego mówiąc © „wpływach* dawnych fryzów 
wawelskich na jego samodzielne pomysły (Bitwa 
pod Orszą, Planety i Zodiaki), zapominać nie na- 
leży o tem, co jest w nich twórczą własnością 
p. Pękalskiego. Z tego źródła płyną powyżej za- 
zaaczone różmice plastycznego ujęcia tematu da- 
wnych iryzów. występujące w spotęgowanej ior- 
mie we fryz: rawych. 

Malatury i pokoiów recepcyinych na H 
piętrze, prze ające Bitwę pod Orszą 1514 T., 


‘noszą diirerowski charakter rysunkowy. adpowia- 


dający „Rycerskim tnrniejom". Temat rozwiązany 
został przez arlystę w ten sposób, że połowę dłu- 
gości dookolego „krańca“ wypełniają rycerskie 
grupy Polaków .a w przeciwnym kierunku roz- 
wiiają się hufce moskiewskie aż do mamentu bi- 
twy. Inscenizacia epizodów wałki wydobyta z du- 
żą sią, plastyką i umiejętnością operowana tbu- 
mem iigur. Brawurowa postać hetm. Ostrogsk:e- 
go, układ koni w rytmicznym ordynku, ekspresja 
wysilku ludzi ciągnących armaty, przeprawa no- 
cą przez Dniepr, okrążanie taborów, sceny przed 


Hugo von Hofmansthal 


Śmierć Hugona von Hofmansthala okryla żałobą, 
nietylko Austrię, nietyłko literaturę niemiecką, lecz 
i literaturę europejską. Zmarł wielki poeta; nie 
literat, lecz poeta, ziawisko” w obecnej tak płodne] 
w literatów epoce wcale nie częste; poela euro- 
pejskiej miary, którego nazwisko nie jest obce ni- 
komu, kto bierze choćby słaby udział w intelek- 
tualnema życiu Europy. 

Żył krótko. Urodzony 1 lutego 1874 r, liczył w 
chwili śmierci 55 lat i kilka miesięcy, ale w tem 
było 37 lat nieustannej twórczości poetyckiej, Ja- 
ko 18-letni chłopiec napisał jednoaktowy dramat 
„Wczoraj”, który objawił w nim odrazu wielkie- 
go poetę z Bożej łaski. Gdy wielu znakomitych 
późniei twórców debintowało utworami, których 
się następnie wstydzić musieli, żeby przypomnieć 
tyłko okropne powieści Krasińskiego, ten pierwio- 
snek twórczości 18-letniego chłopca zadziwił kry- 
tyków nietylko doskonałością formy artystycznej, 
ale i głębią myśli, niezwykłą w takim wieku doj- 

rzałością duchową. Dziecko prawie odtworzył 
Fofmansthał w sposób genialny walkę duchową 
człowieka, zmagającego się z cierpieniami prze- 
szłości, ze swojem „wczoraj”, które musi być po- 
konane. W tymsamym roku napisana „Śmierć Ty- 
cjana“ utwierdziła jego slawe. W następnym uka- 
zał się „Głupiec i śmierć”. Byd Hoimanstkal dziec- 
kiem cudownem, ale cudownem nie w bezmyśl- 
nem odtwarzaniu cudzych myśli, lecz w przed- 
wczesnej dojrzałości tego niezwykiego talentu 

Niepodobna wyliczyć tu wszystkich jego dzieł. 
Były równie liczne jak różnorodne. Jego dzieła 
ubrane w szatę muzyczną przez Ryszarda Straus- 
sa jako to „Flektra”, „Saleme”, „Ariadna na Na- 
Xos“ i inne zapewnily Straussowi jego powodze- 
nie jako kompozytorowi. Słyńny reżyser Reinhardt 
wystawiał jego „Edypa i Sfinx“, jego „Szarego 
człowieka”, dzieło stworzone na podstawie mo- 
tywów misterium średniowiecznego. Cały szereg 
znakomitych jednoaktowych dramatów wierszem 
odbywał triumfalną drogę przez teatry niemiec- 
kie i nie niemieckie. Byl jednak nie tylko drama- 
turgiem lecz i wielkim poetą lirycznym: znakomi- 
tym, niezrównanie subtenym twórcą szkiców z za- 
kresu literatury. Stworzył wiele, a co najważniej- 
sze tworzył dziela, które zostana, twórczość Hof- 
mansthala może być chwilowo dla dzisiejszego po- 
kolenia przypłuszona przez literaturę „modną“, 
przez dzieła literatów u nic więcej, tyłko zdol- 
nych literatów, ale będzie niewątpliwie „odkry- 
ta“ na nowo i to dosyć prędko. Literatura ginie 
w zapomnieniu, poezja zostaje, a Hugo von Hof- 
mansthal był poetą w każdym calu. 

W Polsce mniej on jest znany, niżby na lo za- 
sługiwał, może dzięki temu, że okres jego twór- 
czości przedwojennej przypada] na okres najwyż- 
szego rozwoju naszej twórczości poetyckiej, ale ci, 
co znali choćby tylko nieliczne jego arcydzieła, 
z szacunkiem pochylą głowy przed trumną wiel- 
kiego poety. 


DDODOBODDNAJ 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym 


namiotami, gwałtowne zjeżdżanie wozów, EB 
Szcie pierwsze spotkanie, w którzm uwai kapi- 
talni jeźdźcy moskiewscy, żółty i czerwony, nie- 
zatarte pozostawiają wrażenie — to acey aaran- 
żowane z dużym talentem kemr“ wie- 
dzą i wprawą. 

Fryz sąsiedniej sali zdobią allezprycz1e uposta- 
ciowania sceniczne siedmiu planet: Sałurna, Mar- 
sa, Apolla, Księżyca, Jowisza, Wenus i Merkure- 
go. Artysta, nie skrępowamy ciązłością tematu i 
jednolitością kommpozycji na dookolnym pasie iry- 
zu, rozwmął cały przepych inscenizatorski, wła- 
ściwy jego talentowi i wcz ek idylli w zwartych 
kompozycjach syntelycznyci form i dekorator- 
skiego Tozkładu plam. Rytmiczne grupy wojowni- 
ków Marsa, Wenus na rydwanie, ciągniona p-zez 
goląbki allegoria śpiewu, muzyki, miłości, a prze- 
dewszystkiem uposiaciowanie Merkuregu, skaczą- 
cega nad ogniem — to są obrazy, których nie po- 
wstydziłby się niejeden wlosai renesansowy pa- 
lac książęcy. 

Temat do fryzu trzeciej sa 
ście historyczna wiadomość o istnieniu na II pię- 
trze zamku — sali, na której scianach uwidocznio- 
ne były Signa Hermetis (znaki magiczne, kabali- 
styczne, planetarne, zodjakalne i: ). Słąd to „Salę 
pod Zodiakami* zdobią alegre różnych cnót, 
przywar i grzechów, odpawiadaących różnym 
dekadorp znaków zadiakalnych, przepiatane figu= 
rami Barana, Byka. Panny, Wagi, Raka itd. Fry- 
zy te przeslania blękitne-zolawz lut turkusowa 


patee, 


dostarczyła arty- 


Z letnisk i uzdrowisk 


(Korespondencja własna .Naprzodu") 


Nałęczów, w lipcu. 

Grubo przed wojną znałem Nałęczów z opowia- 
dania doskonale. Wiedziałem, że ulubionem miej- 
scem wypoczynkowem był Nalęczów dla naszego 
wielkiego powieściopisarza Boleslawa Prusa, a póź 
niej nasz drugi powieściopisarz Stefan Śeromski 
tam tworzył arcydzieła literatury połskie|. Wie- 
dzialem o palacu Małachowskiego, o dobrze pro- 
wadzonym Zakładzie wodołeczniczym, a „źródle 
miłości", o stawie po którym łódkować można, o 
ślicznym parku i o tem, że leży na linii War- 
Szawa—Lublin. Słyszałem, że Nałęczów od wojny 
bardzo padupadł, że jest w rękach ludzi, którzy 
zamalo zasobni na tego rodzaju zakład kąpielo- 
wy, żeby im się z milionik przydał, toby coś z 
tego było, że z chwilą rozbicia kordonów ta pu- 
bliczność, która po uzdrowiskach się szwenda, 
choćhy i dla poznania czegoś nowego a i może lep- 
szego, jeździ do Krynicy, czy innego uzdrowi- 
ska małopolskiego, a Nałęczów poszedl w pewne- 
go rodzaju zapomnienie. 

Naobjeżdżawszy się już dosyć naszych i zagra- 
nicznych uzdrowisk, postanowiłem oglądnąć Na- 
łęczów w 10 lat po wojnie. Już choćby przez sen- 
tyment dla naszych Tyłanów pióra, już to przez 
ciekawość nie tyle oglądania pałacu Malachow- 
skiego ile — może się i przyznać? — jak może 
wyglądać „źródło mitości* 1 reszta do oglądania 
w Nałęczowie sposobna, czy godna, 


Wybrałem się do Nalęczowa z Warszawy. Trzy 
godziny jazdy pośpiesznym. Dzień pozodny, cie- 
Pluchny, nieskwarny. Na 12.30 jestem na dworcu 
w Nałęczowie. Dworzec czyściutki, w porządku 
utrzymany, ukwiecony. Pierwsze wrażenie sym- 
patyczne. Na gości czeka moc wehikułów, auto- 
bus i 3 taksówki Forda. Do zakładu jedzie się trzy 
i pół kilometra. Taksówką — nawet w pojedynkę 
— zaplacilem póltora złotego. Niedrogo. Za kilka- 
naście minut staję w zakładzie. Uważam z miej- 
sca — przecież to początek lipca — słaby ruch. 
Pytam szofera o napływ gości. Eee — proszę pa- 
na — „wszystko się wywiezło" w tym roku na 
wystawę do Poznania. Do lipca przez słotę i zi- 
mna wogóle nikogo nie było. Teraz się cosi popra- 
wiło.. ludzie nie mają pieniędzy... bieda. 

Cóż do stu beczek diabłów — pomyślałem. — 
Przed równym tygodniem byłem w Poznaniu. Tam 
narzekają i u Huggera i w teatrze i gdzie nie chcesz 
słyszeć, że mialo 100 tysięcy Anglików pzryjechać 
ale ch nie widać. W Nałęczowie mówią, że bieda, 
a tu aż coś 7 ministrów z uciechy, że w Polsce 
dobrze i sanacja robi postępy wyjeżdża na urlop 
zagranicę. 

Zaczynam zwiedzanie zakładu w Nałęczowie. 
Choć pierwszym raz, jakby psim swędem trafilem 
do parku i do pałacu. Nie dlatego, że tam wybor- 
na restauracia i kotlety na świeżutkiem masełku 
smażą, o co tak trudno w Warszawie,sale, że tak 
mię droga zaprowadziła na io miejsce. Lecz dro- 
ga — niech kaczki zdziuóbią. Chodniki „jeszcze 
oblecą', ale droga jezdna — pod zdechlym medo- 
rem. (Nie przyjechalem przecież na wyścigi lekko 
atletyczie, to moglein drogi przeboleć). 

Już po godzinie lazęgi po Nałęczowie rozko- 
chuję się w tem cudnem usłroniu. Cichutko, ukoj- 


poświaia, sianowiąca podstawę malarstwa walo- 
towego, najwydalniej tutaj zaznaczonego. 

Powyższe sale nakrywaią renesansowe stropy. 
wykonane niedawno wedłe autentycznych stra- 
pów, zachowanych w sali, przeznaczonej obecnie 
na sypialnię Pani Prezydentowej i w pokoju są- 
siednim, Projekt polichromii bogato profilowanych 
kasetonów jest również dzielem harmonizującem 
wykwininie z przyciszoną gamą ziemnych farb 
na fryzach (w czerwonawe dna kasetonów nie 
zdążono jeszcze wszędzie wprawić złotych różyc, 
od których zawisł właściwy efekt stropu). Mar- 
murowe posadzki, wykonane wedle okazów, za- 
chowanych w wieży Zygmunta HI oraz liczne 
dzieła sztuki i przemysłu artystycznego, rozmie- 
Szczone we wnętrzach, dopelmiaią obrazu całości 
tych zabytkowych, reprezentacyinych i recęncyi- 
nych sal. Więc dominuje w sań „Pod Planetami" 
duży arras z serji Potopu, w sali „Pod Zodjakami“ 
trzy arrasy „Wieży Babel, a w sieni ogrommy o- 
braz ze szkoły T. Dalabelli, przedstawiający bi- 
twę pod Lepanto, portret Amny Jagiellonki, Ste- 
fana Batorego, renesansowe skrzynie, cenne zoro- 
ie, skarbczyki bp. 

Wawelskie iryzy p. Leonarda Pękatskiego wy- 
suwają młodego ariystę na jedno z czołowych 
miejsc polskiej sztuki j świadczą chiwbnie o jego 
zdolnościach rekonstruktorskich, które wykorzy- 
Stał ku świetności polskiego Akropolu. 
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nie, wonnie. Zamyślam się. Odszukuję w parku 
najpierw tablicę pamiątkową Prusa, a potem po- 
mnk Żeromskiego. Oglądam go. Siadam na law- 
ce. Z upojenia zamykam oczy. Zdaje mi się, że tu 
szalenie dobrze, że wiszę w jakimś z nieba opu- 
szczonymm hamaku, że anioł spokoju przysiadł się 
do mnie i koi me wszystkie rany duszy. Zapomi- 
nam o złym świecie, bo niedobrymi ludźmi wysła- 
nym, zatruwającym sobie wzajemnie życie nie- 
potrzebnie. Wiaterek parkiem biegnący muska mnie 
po głowie. Blogo, błogo, zacisznie, ukojnie i upoi- 
nie, przylepnie i beztrosko, uroczo w Nałęczowie. 
Porównywam ciszę z urokiem ciszy morza. Dwie 
qóżne rzeczy. Ukoiność morza mnię rozieniwia. 
tylko, ukojność Nalęczowa upaja, rozaniela. Mu- 
Szę wierzyć, że Nalęczowa potrzeba było Pru- 
sowi i Żeromskiemu, by móc tworzyć cuda pol- 
skiego słowa. Cudów natury tu pelno. 

Z niechęcią opuszczam pierwszy etap nałęczow- 
skich marzeń. Rozlażę się po wszystkich stronach 
zakładu. Wille w rozległych starych ogrodach. Zie- 
loności, drzew, kwiatów — moc. Co natura dała, 
śliczne, tylko ludzie... nie mają z czego dołożyć 
do boskich poczynań. Zaniedbania liczne, widocz- 
ne i nawet karygodne. Odczytywałem nazwy will 
sympatycznych: „Zacisze“, „Ustronie”, ,.Zofłów- 
ka”, „Podgórze“, „Ukraina“, „Mazowsze“ i inne. 
Niema nawet i po nich przepełnienia. Co krok wy- 
wieszka: „Pokoje do wynajęcia!“ Miejsca w bród. 

Obiad zjadłem w restauracji „Pałac”. Taniej, 
niż w Warszawie, a najwyżej jak w Krakowie. 
Miałem zupę kalaijorową, kotlet cielęcy z karto- 
felkami modemi i marchewką, leguminę, Sporą 
porcję poziomek z kwaśną śmietaną i ocukrzoną, 
2 kawalki razowego chleba, wyborną czarną ka- 
wę, oraz flaszkę piwa okocimskiezgo — zapłaci- 
lem 6 złotych. 

Kaźcie sobie to dać u Trzaski w Zakopanem, 
lub w restauracji zakiadowej w Krynicy! Oczy 
Wam wylezą przy rachunku. 

Urządzeń specyficznych zakładu hydropatyczne- 
go w Nałęczowie nie zwiedzałem. Zakład dobrze 
prowadzony — chwalił mi go jeden z posłów. 
który tam bawii niedawno. Polecam go i ja. 

70 na sto kuracjuszy letniskowych wyjeżdża z 
domu dla rozrywki, zabawy, pokazania toalet i 
biżuterii, czasem dla zmiany żony sezonowej lub 
męża, a 30 dla rzetelnego leczenia. Jeśli komu z 
tych 30 proc. potrzeba niebiańskiego wypoczynku. 
leczenia wodą i beztroskiego milego pobytu, niec! 
jedzie do Nalęczowa, a może i „źródło miłości" 
odkryie, o czem i ja kiedyś opowiem, bez obawy 
o całość swej czupryny i pozarodzinnega warko- 


i nie dlatego jadę — gdzieindziej i stamtąd 
St. Sz. 


LISTY Z KRAJU 


Strzyżów, 17 lipca. 
PORZĄDKI W MAGISTRACIE 
STRZYŻOWSKIM 


W dalszym ciągu korespondencji z bm. ogłoszo- 
nej w „Naprzodzie* stwierdzić nadto należy, że z 
procederu udzielania potwierdzeń koniecznych dla 
wdów po poległych na wojnie tudzież biednych 
ahar wojny, inwalidów do odbioru żebraczych 
rent, magistrat Strzyżowa uczynił środek — w każ 
dym razie niemoralny — przysparzania sobie do- 
chodów dla komitetu głodnych i bezrobotnych (?!) 
zaś z wypłacanych bezrobotnym ustawowych Za- 
siłków, prawem kaduka tymże biednym bezrobo- 
tnym Ściąga magistrat Strzyżowa pewien procent 
zasłków na czyszczenie podłóg i magistrackiega, 
jedynego w mieście ustępu? Wbrew par. 4 i H 
ustawy z 3 grudnia 1863 Dz. u. p. Nr. 103 odmawia 
p. burmistrz należnego Świadectwa żolnierzowi 
Wł. Soji, niezbędnego mu do podania o przyjęcie 
do zawodowej służby wojskowej, niemile widzia- 
nej rodzinie tegoż każe wnosić podanie, czekać 
miesiącami aż rada gminna raczy je uchwalić, opła- 
cić taksę magistratowi za automatycznie posiadane 
już prawo swojszczyzny wskutek złączenia gminy 
Przedmieście strzyżowskie ze Strzyżowem na sku- 
tek rozp. Rady ministrów?! 

Biednsmu uczniowi stolarskiemu nieposzlakowa- 
nemu, Z. Jezierskiemu, odmówi! p. burmistrz po- 
trzebnego mu na czeladnika Świadectwa moralno- 
ści, li tylko dlatego, że tak on, jak ojciec jego w 
wyborach gminnych głosowali przeciw liście dr. Pa- 
tryna i ten właśnie motyw p. burmistrz dr. Patry- 
na podniósł przy odmowie!! 

Niedość tego! P. burmistrz dr. Patryn, znanej 
daleko na terenie tutejszym pijawce społecznej, 
wielokrotnie sądownie karanemu lichwiarzowi, zło- 
dziejowi dolarów z listów amerykańskich S. Lan- 
desmanowi wydał do użytku sądowego urzędowe 
poświadczenie, kwalifikujące go w superlatywach 
iako najwzorowszego obywatela i kupca. Landes- 


man wnet po urzędowem stwierdzeniu wszelakich 
cnót jego zniknąt z horyzontu, naciągnąwszy po- 
przednlo szereg uaiwnych na setki dolarów. Owe 
świadectwo wprowadzające wladze sądowe w błąd 
wystawił dr. Patryn osobnikowi temu, karanemu 
między innemi 16-miesięcznem ciężkiem więzieniem 
jako rewanż za uslugi wyborcze w wyborach 
gminnych, w czasie których Landesman byl jedną 
z głównych jego hyen wyborczych. Dopiero u- 
rząd wojewódzki we Lwowie swoim reskryptem 
anulował urzędową opinie p. burmistrza. 

Magistrat strzyżowski swych kiepsko wynagra- 
dzanych funkcjonariuszy mimo wezwań nie uhez- 
piecza w Zakładzie Prac. Umysłowych do czego 
w myśl ustawy jest obowiązanym, a czego na- 
następstwem było, że kiedy uinarl nagle br. jeden 
z nich, a wdowa po nim, gruźliczo chora z drobne- 
mi dziećmi pozostała bez żadnych środków i spo- 
sobu do życia, kiedy tow. Andrzej Orłowski mial 
odwagę upomnieć się o jej krzywdę, magistrat po 
długich i mozolnych staraniach zbył naiwną chorą 
wdowę jednorazową odprawą w wysokości 220 zł. 
i po jej wypłaceniu natychmiast z mieszkania ma- 
zistrackiego na bruk wyrzuch!!? 

Gdzież więc głoszone przez magistracką klikę 
przed wyborami uroczyste zapewnienie opieki spo- 
łecznej dla ziednania sobie głosów zgłodniatych 
rzesz robotniczych?! 


W związku z artykułem w „Naprzodzie” z dnia 
8 czerwca br. pod tytułem: Jak magistrat Strzy- 
Żowa ochrania kieszenie popierających go boga- 
czy — przybył do naszego miasta delezat Izby 
Skarbowej we Lwowie p. Zygmunt Horwat i prze- 
prowadził kilkudniową lustrację w tut. urzędzie 
gminnym co do podniesionych w naszem piśmie 
zarzutów. przy wymiarze państwowego podatku 
od nieruchomości i jak się okazało wszystkie pod- 
niesione zarzuty znalazły uzasadnienie w księgach 
podatkowych tutejszego magistratu. 

Jak było do przewidzenia p. burmistrz dr. Pa- 
tryn wszelkiemi sposobami starał się osłabić pod- 
niesione przeciwko jego działalności zarzuty i oka- 
zując lustratorowi realności od których karygodnie 
na szkodę skarbu państwa swej rodzinie i naibliż- 
szym przyjaciołom o paręset procent za rok 1928 
obniżył podatek państwowy od nieruchomości, 
rozmyślnie okazywał bądź realności innych wda- 
ścicieli, bądź też opowiadał p. lustratorowi, iż real- 
ności jego krewnych są mniejsze np. reałność M. 
Patryna okazał p. lustratorowi tylko w połowie, 
podając że dalsza część należy do innego wła- 
ściciela — bądź też okazując jeden obiekt podat- 
kowy nie okazał innego, które razem stanowiły 
podstawę wymiaru podatków. 

Mimo iż lustracja stwierdziła w calej rozciągło- 
ści prawdziwość podniesionych zarzutów a zatem 
stwierdziła świadome działanie burmistrza dr. Pa- 
tryna na szkodę skarbu państwa i mimo iż p. lu- 
stratorowi pisemnie i ustnie doniesiono o krętac- 
twach p. burmistrza przy okazywaniu realności 
opodatkowanych, tenże burmistrz dr. Patryn pełni 
nadal swe obowiązki a jest w możności niszczenia 
ludzi, którym dobro skarbu państwa leżało na ser- 
cu, a iak wtajemniczeni twierdzą burmistrz Patryn 
ma nadal spelniać swe obowiązki a tylka ma „põ 
prawić” wymiar podatków za rok 1928, bezpra- 
wnie zniżonych swej familji na szkodę skarbu pań- 
stwa. 

Czyż podobne czyny winne być tylko „popra- 
wiane"? 


Przyczyna katastrofy 
„Marszałka Piłsudskiego" 


Attache wojskowy ambasady polskiej w Paryżn 
otrzymał od dowódcy „lskry” kapitana Eibla de- 
peszę następującej treści: „Z powodu złego dzia- 
łania silnika lotnicy nasl zboczył w kierunku AZO- 
rów, nad któremi silnik zaczął tracić tyle obrotów, 
że zmuszeni byli do niezwłocznego lądowania. — 
Poprzednia wypuszczona benzyna spowodowała 
wskutek wydziełania się gazów utratę przytoma 
ności Idzikowskiego. Piloci lądując uderzyli w mur 
i wywrócili się. Kubalę neprzytomnego zdołano 
wyciągnąć, poczem nastąpiła eksplozja zbiorników 
1 pożar." 

Stan zdrowia majora Kubali nie pozwala mu 
jeszcze na udzielanie prasie bliższych informacy|. 
Lekarze zalecają zupełny spokój. 

Lotnik Costes zamierza jeszcze przed końcem 
bieżącego tygodnia przy ponownem zbadaniu swe 
go samolotu wystartować do nowego lotu trans- 
oceanicznego. Oświadczyć on miał, że dla prze- 
łotów ponad Atlantykiem ze wschodu na zachód 
potrzeba samolotów, których promień działalno- 
ści wynosi conajmniej 10 km., ponieważ zawsze 
liczyć się należy z wiatrami przeciwnemi. 
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Że sportu 


WALNE ZGROMADZENIE K. S. JUTRZENKA 
W KRAKOWIE. We wtorek 9 lipca wieczorem od- 
było się w sali krakowskiego teatru żydowskiego 
przy ul. Bocheńskiej licznie obesłane walne zgro- 
madzenie klubu sportowego „Jutrzenka“ w Krako- 
wie. 

Walne zgromadzenie otworzy! prezes kłubn 
tow. dr. Feiner, który w ogólnych rysach przed- 
sławił dorobek kłubu w ostatnim roku sprawo- 
zdawczym, scharakteryzował ciężkie i anormalne, 
z zewnątrz narzucone, warunki, wśród jakich kłub 
zmuszony był pracować oraz wskazał, jakie zada- 
nia i prace czekają kiub w najbliższym roku. 

Po -wyborze przewodniczącym tow. Feinera, 
który powołał na sekretarzy tow. M. Aleksandro- 
wicza i D. Schonberga oraz po uchwaleniu regula- 
minu obrad i porządku dziennego walne zgroma- 
dzenie wystuchało sprawozdań. 

Sprawozdanie sekretariatu złożył tow. M. Rym- 
pel, kasowe tow. dr. R. Goldfinger, sportowe kie- 
rownicy sekcyj: tow. Dr. J. Pleszowski (sekcjł 
lekkoatletycznej i gier sportowych), Dr. B. Kohane 
(sekcji pilki nożnej), H. Better (sekcii tennisowej), 
Sz. Kant (sekcji pływackiej), poczem im, komisji 
rewizyjnej tow. Dr. Miinzer postawił wniosek a 
udzielenie absolutorjum skarbnikowi. 

Sprawozdania powyższe wykazały, że klub li- 
czy około 600 członków, w tem przeważnie ćwi- 
czących, że posiada 6 sekcyj, że sekcja piłki noż- 
nej posiada 4 pełne drużyny i dalsze, będące abec- 
nie w stadjum organizowania, że sekcia lekkoatle- 
tyczna ma okola 200 ćwiczących mężczyzn i ko- 
biet, że sekcja gier sportowych ma drużynę piłki 
ręcznej (męską), koszykówki (meską i żeńską) i 
siatkówki (męską i żeńską), że sekcja pływacka 
w qubiegym sezonie miała około 50 członków, 2 
w obecnym przeszło 70 członków, sekcja tenniso- 
wa około 40 członków, wreszcie co dopiero zor- 
ganizowana sekcja kolarska okoła 20 członków. 
Kiub, kladąc nacisk w pracy swojej na masowość 
sportu i wychowanie fizyczne, brał ponadto udział 
przez swoje sekcje w zawodach o mistrzostwo 
piłki nożnej, piłki ręcznej, koszykówki i słatkówki 
oraz w mistrzostwach lekkoatletycznych, przy- 
czem urządzał wewnętrzne pokazy i zawody w 
różnych dziedzinach sportowych. Klub ma instruk- 
-tęrów fachowych, a wśród nich np. fachowca w 
lekkiej atletyce p. W. Florkiewicza, ma swych re- 
prezentantów w Zarządach Okręgowych Żwiąz- 
ków Sportowych jak piłki nożnej, lekkiej atletyki 
i gier sportowych. 

Kiub brał udział w Zjeździe Związku rob. stow. 
sportowych  „Jutrznia” w Warszawie. Pozatem 
miał klub wiele pracy, spowodowanej konieczno- 
ścią przezwyciężania trudności i przeszkód natury 
nadzwyczajnej — i to stwarzało anormalność po- 
łożenia klubu — bo panowie z dawnej „większo- 
ści" klubu jeszcze się nie uspokoi i w odwecie 
za utracone „trony“ wdrożyli szereg procesów są- 
dowych przeciw klubowi, a w związku z tem wre- 
szcie wyłonił się proces, wdrożony przez Gminę 
m. Krakowa — pierwszy i jedyny w Polsce — a 
odebranie klubowi boiska. — Obrót kasowy w ro- 
ku sprawozdawczym wynosił około 8000 zł. 

Nad sprwozdaniem wyłoniła się żywa dyskusja, 
w której zabierali głos: Pitzele, Dr. Goldfinger, 
Huppert, Dr. Kohane, Frei, Rympel, Lewkowicz, 
Dr. Pleszowski, Sukman, Dr. Weislitz i Dr. Feiner. 
Na wniosek tow. Schonberga przyjęta jednomyśl- 
nie sprawozdania do wiadomości i jednomyślnie 
uchwalono — w myśl wniosku komisji rewizyjnej 
— absolutorium skarbnikowi oraz wołum ufności 
całemu ustępującemu Zarządowi. 

Następnie wygłosi! referat w sprawie zmiany 
statutu klubu Dr. Goldfinger, który przedłożył od- 
powiednie wnioski jednomyślnie przyjęte z po- 
prawkami. zaproponowanemi przez tow. Rosega 
i Lempla. Wnioski, tyczące się zmian przewidują 
między innemi zmianę nazwy klubu zgodnie z ie- 
go charakterem rzeczywistym na: Robotnicze Ta- 
warzystwo Sportowe „Jutrzenka“ — „Morgen- 
stern“, normują statutowo sprawę sekcyj sporta- 
wych kłubu i ich kompetencje itd. 

Jednomyślnie wybrana: prezesem klubu tow. 
Dra Feinera, zaś wiceprezesem tow. Dra Weis- 
litza, czlonkami zarządu tow. Rympla, Dra Gold- 
lingera, Bettera, Dra Kohanego i Pleszowskiego 
do wspólpracy z zarządem wybrana: D. Schón- 
berga, Obstlera, Dra Rubinsteina, Bursztyna i Dra 
Nehmera. Do Komisji rewizyjnej wybrani zostali: 
M. Papier, Dr. Münzer i Dr. Schuldenfrei, da sądu 
polubownego: Dra Schreibera, Dra Glasnera i Dra 
Reicha. 

Przy punkcie ostatnim porządku dziennego 
„wnioski” poruszyli różni członkowie różne spra- 
wy. proponuiąc odpowiednie wnioski, które czę- 
ścią zostały uchwalone, częścią przekazane zosta- 


ły zarządowi do załatwienia. Między innemi u- 
chwaliła walne zgromadzenie na wniosek tow. 
Schonberza jednomyślny protest przeciw, jedyne- 
mu w całej Polsce, zamachowi Gminy m. Krako- 
wa na klub, która zamiast poprzeć rozwój wycho- 
wania fizycznego, usiłuje drogą procesu sądowe- 
zo pozbawić klub robotniczy „Jutrzenka“, a tem- 
samem całą żydowską młodzież robotniczą i in- 
teligencie pracującą jedynego boiska, jakie klub 
ten i ta młodzież posiadają w Krakowie. We- 
zwaniem do współpracy, wystosowanem da 
wszystkich członków klubu, zamknął tow. Dr. Fel- 
ner walne zgromadzenie po kilkugodzinnych po- 
ważnych obradach o godz. 12 w nocy. 

LEGJA—SPARTA 2:1 (0:0). Zasłużony wynik 
lepiej zrającej Legii, która wystąpila do tych za- 
wodów z 2 rezerwowymi. Sparta miała swój naj- 
lepszy dzień, grając b. dobrze. Szczezólnie atak 
jei spisywał się dobrze. Legia przechadzi obecnie 
slaby okres. Bramki dla niej zdobyli Szulc i Grab- 
ka. Sędziował b. dobrze p. Rumpler. 

RUCH WISŁA. Pierwszam spotkaniem z drugiej 
seră zawodów o mistrzostwo ligowe Polski w Krako- 
wie, będzie mecz nóedzielny zmanej drużyny górnoślą- 
Sie) Ruchu z mistrzem: Palki Wisłą. Spotkaniu temu 
towarzyszy wlelkie zzmieresawanie | z tego wzzlędu, 
iż niezmiernie orekawem będzie zobaczyć walkę mistrza 
Ligj z drużyna, która w dotychczasowych meczach z 
drużynami krakawskiemnt okazała się poprostu najgroż- 
ulejszym przeciwnikiem. Począiek meczu o godz. 5.30 
popołudniu na boisku Wisly, poprzedzi spotkanie dru- 
żym młodszych Garbami i Wisły. 

ĆWICZENIA W SOKOLE odbywają się normalnie 
dia druhów w poniedziałki, środy ! piątki w godzinach 
od 7 do 9 wieczór, dia druhen we wtorki, czwartki i 
soboty też w zodeźnach od 7 da 9 wieczór. Owiczenia 
odbywają się w dni pogodne na boisku przy Sokole z 
dziedziny lekkoatletycznej, w razie niepogody ówicze- 
nia odbywać się będą w sali. 

ŻTS-GWIAZDA rozegrają zawody a mistrzostwa 
w sobotę 20 bm. na boisku Jutrzenki o godzinie 11 
przedpoludniem. 

PODGÓRZE KZPN rozeżrają zawody o mistrzostwo 
klasy A 21 lipca o godzinie 11 przedpoludniem na bol- 
sku Podzór2a. 


KRONIKA 


Kraków, 18 lipca. 


Wycieczki TUR 


WYCIECZKA DO MUZEUM CZAPSKICH I DOMU 
MATEJKI 

W niedzielę 21 bm. urządza TUR wycieczkę do 
Muzeum Czapskich (przy ul. Wolskiej) i Domu 
Matejki (przy ul. Florjańskiej). 

Zbiórka o gadzinie 10 przed Muzeum przy ul. 
Wolskiej. Należytość za uczestnictwo w obu wy- 
cieczkach 50 gr. od osoby. 

FOTOGRAFJE z ostatniej wycieczki TUR do 
Ojcowa do nabycia w sekretariacie TUR w go- 
dzinach dyżurów Zarządu. 

WYCIECZKA DO OJCOWA 

Sekcja spółdzielcza TUR, urządza w n'edz'eję 21 
bm. wielką wycieczkę do Ojcowa. 

Pierwsza parija wyieżdża samoclrodamni pun- 
ktuatie a godz. 8 rano, druga zaś o godz. 10 nano. 
Punkt zbory przed Demem Robrin'czym przy 
ul. Dunajewskiego 5. 

Odjazd z Orcowa do Krakowa pierwszej partji 
o godz. 5 popołudniu, zaś drugiej o godz. 7 wie- 
CZOÓT. 

Bileź uczestnictwa 2 zł. od osoby, zaś za dzie- 
cko 1 zł. Bilety są do sprzedania u tow. Pietru- 
chy codziennie od 7—8 wieczór w sekretariacie 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5, JII p. oficyny, zaś 
w dzień wycieczki pół godziny przed odjazdem. 

—090— 

Z MUZEUM NARODOWEGO. Wystawa dziel 
Ś. p. Juliana Falata w Muzeum Narodowem, cie- 
Szące się irekwencią i uznaniem zwiedzającej pu- 
bliczności. powiększona została przez szereg ry- 
sunków tego artysty, pochodzących ze zbiorów 
po Feliksie Jasieński. Ponadto p. dr. Józef Su- 
rzycki wał w Muzeum Narodowem na 
czas trwania wystawy cztery piekne obrazy Fa- 
łata, kióre doskonałe ją dopełniają. 

SPRZEDAŻ GRUNTÓW GMINNYCH. Rada 
miejska uchwaliła na ostatniem posiedzeniu sprze- 
daż 33 parcel budowlanych położonych w pobliżu 
stacji kolejowej Kraków Podgórze. Reilektanci 
mogą zasięgnąć Įmformacyj w wydziale |. magi- 
stratu Il. p. drzwi Nr. 30. 

DRUGI DWORZEC AUTOBUSOWY. Mazistrat 
rozporządzeniem z 10 lipca utworzył drugi dwa- 
rzec awłobusowy w dzielnicy XXII Podgórze na 
plaou u zbiegu ulic Staromostowej i Sokołskiej. 

WYCIECZKA PROFESORÓW Z CZECHOSŁO- 
WACH. Dziś w piątek o 10 wieczór przyjeżdża 
wycieczka profesorów gurmazjaktych z Czecho- 
Słowacii w liczbie okolo 100 osób. 


DRUGA WYCIECZKA KRAKOWSKICH PRA- 
COWNIKÓW TRAMWAJOWYCH NA WYSTA- 
WE DO POZNANIA. W dniach 13, 14 i 15 bm. 
zwiedziło PWK w Poznaniu grono urzędników i 
pracowników krakowskiej miejskiej kolei elektry- 
cznej w liczbie 80 osób. Wycieczki te organizuje 
dyrekcja Krakowskiej Spółki Tramwajowej, chcąc 
dać swym pracownikom sposobność zwiedzenia 
Powszechnej Wystawy Krajowej W ciągu dwu 
dmi zwiedziła wycieczka wszystkie ważniejsze 
pawilony, również pawilon prasy, oraz pawilon 
PKP, w którym tramwaj krakowski posiada stoi- 
sko z własnemi eksponatami. Trzeci dzień pobytu 
poświęcony był zwiedzaniu miasta, oraz jego pa- 
miątek. Akcia ta świadczy chlubnie o działalności 
Rady nadzorczej i dyrektora tramwaju p. inż. Po- 
lłaczka-Korneckiezo, który stara się dać pracowni- 
kom swoim sposobność, aby mogli zwiedzić doto- 
bek 10Hecia wolnej Polski. 

SPADŁA CEGŁA. Z powodu wadłiwego urzą- 
dzenia rusztowania przy nadhudowie domu przy 
ul. Reformackiej 1, spadła cegła na złowę prze- 
chodzącej chodnikiem Jadwigi Maczek lat 8, zam. 
w tymże domu. Maczek przewiezioną została na 
Poz. Ratunkowe, gdzie stwierdzono ciężkie u- 
szkodzenie ciała. 

KRADZIEŻ SEZONOWA. Garfunkel Mozes, za- 
mieszkały przy ul. Mostowej 12, zgłosił, że nie- 
znany sprawca dostał się do jego mieszkania, 
skąd skradł mu ganderobę wartości około 1000 
zi. Dochedzenia w toku. 

—000— 
TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Po wyieździe 
teatru Stamsławskiego ieart miejski będzie na Jakiś czas 
zamikmięty, celem przeprowadzenia adaptaci, oraz od- 
czyszczenia gmachu. Po uskuteczaieniu tych robót, od- 
będzie się stagione artystów warszawskich z pp. Mal- 
oką i Węzierką na czele. Sezon 1929/30 pod nowa dy- 
rekcją, rozpocznie się w sobołe al sierpnia. 


- 1 Dolskt 


ZNOWU DWA NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 
W KOPALNI. W kopalni „Silesia“ w Czechow} 
cach na Śląsku Cieszyńskim zdarzyły się w dn. 
12 i 13 hm. dwa nieszczęśliwe wypadki. Ofiary w 
stanie beznadziejnym przewieziono do Szpitala w 
Bielsku. Powodem wypadków jest brak dostate- 
cznego oświelenia w pokładach, na co już w swo- 
im czasie Centr. Związek Górników zwracał od- 
nośnym władzom uwagę. Ostatnio uskarżają się 
robotnicy, że adczuwają większe ciśnienie gazów. 
Na interwencję Związku, zarząd kopalni wprowa- 
dzi! lampki elektryczne, nie czyniąc nie dla zapo- 
bieżenia zatrucioam, które coraz częściej się zda- 
rzają. Na uwagę zwróconą inspektorowi pracy w 
Bielsku p. dr. Bartonecowi na niedomazania ko 
palni i brak środków zapewniających ochronę 
życia i zdrowia górników, p. inspektor w ohecna- 
ści delegatów i tow. Papugi wyraził się następi- 
jaco: „Proszę panów, ja się na tem nic nie znam 
i me też panom pomóc nie mogę. Nie taki wiik 
straszny żak go malują. Niech pamowie pracują da- 
lel, zobaczymy co będzie". Próba, jak widzimy na 
przykładzie, wypadła gorzej, aniżeli przypuszczał 
pan inspektor, którego obowiązkiem była wydać 
odpowiednie zarządzenia. Nie jest to pierwszy 
wypadek, że inspektor pracy nie korzysta z przy- 
sługujących mu praw, co mści się na robotnikach, 
życiem przypłacających brak zabezpieczeń usta- 
wą przepisanych. Podobny wypadek zdarzył się 
w walcowni metaki w Dziedzicach, gdzie nieo- 
chronione tryby poszarpały robotnika; dopiero po 
wypadku p. inspektor przeprowadził wizytację, 
której przedtem, z powodu braku czasu dokonać 
nie mógł. 

RUNĄŁ ZE STROMEJ SKAŁY. Z Zakopanego 
donoszą: W środę popołudniu dwaj robotnicy z 
kamieniołomów Hołda i Janiczek wybrali się na 
szarotki na stromą ścianę Nosalu od strony Ku- 
źnie. W pewnem miejscu Hołda z powodu trudna- 
ści terenowych zatrzytnał się a Janiczek poszedł 
stromą ścianą dalej w górę. Hołda zaniepokojony 
długą nieobecnością Jamiozka, poszedł w jego 
stronę i z przerażeniem zobaczył kilkadziesiąt me- 
trów poniżej tego miejsca leżącego Janiczka. Jak 
się okazało Janiczek w poszukiwaniu za szarotka- 
mi odpadł od stromej Ściany i runął w przepaść, 
przyczem doznał połamaria obu rąk | nóg nnaz 
pęknięcia czaszki. Po zawiadomieniu wyruszyło 
pozołowrie ratunkowe na miejsce wypadku. 
Istnieje pardzo słaba nadzieja utrzymania go przy 
życiu. 

KSIĄDZ RZUCA W BŁOTO PIENIĄDZE ZA 
MSZĘ. Dnia 18 czerwca zdarzyła się w Chomra- 
nicach (w sądeckiem) następujące zajście: Jeden 
z tutejszych mieszkańców, z powodu rocznicy 
śmierci swego ojca, udał się do księdza, Biażeja 
Famiary, wikarego tutejszej parafii, z prośbą © 
acprawienie mszy za duszę ojca i reszty zmarłej 
famitji, na co, po tangu, wręczył księdzu 5 zł.. któ- 
re ter że przyjął. Następnie proszący. wraz z Żoną, 


szu 


udali się do kościoła celem uczestniczenia w za- 
mówionej mszy, która miała być żałokną i odbyć 
Się zaraz. Niestety zdziwili się bardzo, że ksiądz 
Famfara zamiast mszy żałobnej odprawił mszę 
zwykłą w okryciu jasnego koloru. Toteż po od- 
prawionej mszy z dwoma Świadkami udal się za- 
mawiający mszę do księdza Famfary z prośbą a 
wyjaśnienie, dlaczego nie odprawił mszy żałobnej. 
Ksiądz, czując się widać dotknięty tem, że pro- 
szący coś się rozumie na liturgji i że miał odwa- 
gę księdza zapytać o wyjaśnienie, wyjął sakiewkę 
z kieszeni, a wydobywszy z niej 5 zł. chciał je 
zwrócić dotyczącemu, a gdy ten wyjaśni, że 
pieniędzy nie przyjmie, księżuio pieniądze rzucił 
w błoto i uciekl na plebanię, gdzie się zamknął na 
klucz. Gdy proszący podszedł pod okno plebanii 
i oświadczył księdzu, że pieniądze ofiaruje na ko- 
ścłół i w tym celu zostawia je na oknie, księżnło 
rozwścieczony ponownie pieniądze te zrzucił na 
ziemię. Fakt ten nie podzialał hudująco na para- 
fian, przeciwnie otworzył im oczy, że ksiądz a 
religja, to iedno i tosamo. 

WIELKI POŻAR SKŁADÓW WOJSKOWYCH 
NA POWĄZKACH. W środę o zodz. 6.30 wiecz. 
wybuchł w Warszawie olbrzymi pożar na terenie 
głównej składnicy wojsk saperów i łączności przy 
ul. Powazkowej. Pożar powstał w drewnianym 
budynku, w którym mieściła się kancelaria skła- 
dnicy. Początkowo usiłowali stlumić pożar żol- 
mierze, jednakże z powodu braku przymądów i 
wody nie udało się im nawet ognia zlokalzować. 
Ogień rozszerzał się z wielką szybkością. Przy- 
było 4 oddziały straży pożamej. Akcja ratowni- 
cza była bardzo utrudniona wskutek braku wody. 
jak również wskutek nagromadzenia w składach 
większej ilości materiałów łatwopalnych: benzy- 
ny, smoły, papy itp. Spłonęty 4 baraki. Dopiero o 
północy udało się ogień opanować. Dwa oddziały 
straży pożarnej pozostały do rana przy dogasza- 
niu ognia. Straty bamdzo duże -- narazie jednak 
nie można ich jeszcze określić. Przyczyna pożaru 
nieustalona. 

UZNANIE ZAGRANICY DLA WARSZAWSKIEJ 
STACJI HIGJENY ZAPOBIEGAWCZEJ W MO- 
KOTOWIE. Fundacja Rocketellera deleguje stale 
pielęgniarki różnych narodowości (Francuski, 
Amerykanki, Bulgarki etc.) da I warszawskiej sta- 
cji zapobiegawczej w Mokotowie w celu zapo- 
znania ich z organizacją tej stacji, fundacja bo- 
wiem wważa, że organizacja stacii jest godna po- 
znania przez osoby kształcące się specjalnie w 
dziedzinie higieny zapobiegawczei. 

ZDERZENIE TRAMWAJÓW W ŁODZI. Z Ło- 
dzi donoszą: We środę okolo godz. 11 przed po- 
iudniem plac Reymonta był widownią groźnej ka- 
tastrofy tramwajowej. Tramwaj Knfi Nr. 1, zda- 
dający w kierunku ul. Rzgowskiej, zderzył się na 
zwrotnicy z iadącym w przeciwnym kierumku 
tramwajem Nr. 11. Skutkiem simego zderzenia je- 
dymka wyskoczyła z szyn i przewróciła się. Sze- 
Teg osób z pośród jadących zostało rannych od- 
łamkami szkła. Wśród pasażerów powstała sza 
Jona panika. Ciężkie rany odniósł rnaszymista i 
dymki, konduktor natomiast w ostafniej chwili 
zdążył wyskoczyć na bruk i wyszedł bez szwan- 
ku. Wśród pasażerów byli iylko lekko ranni. Po- 
gotowie odwiozło rannych do szpitala. Przybyła 
też niezwłocznie na miejsce komisja śledcza i 
podjęła dochodzenie, które uslalilo, iż najprawdo- 
podabniej przyczyną katastrofy były niezwykle 
zwężone szyny na zwrotnicy. Przerwa w ruchu 
tramwajowym w tym pumkcie trwała kiłka go- 
dzin. 

KATASTROFA AUTOBUSOWWA POD ŁO- 
DZIA. Z Łodzi donoszą pod datą 17 bm, Dzisiai 
rano wydarzyła stę pod wsią Nowe Łagiewniki 
katastrofa autobusowa. Autobus zdążający do Ło- 
dzi, chciał wymrimąć jakiegoś rowerzystę i gwal- 
towne skręcił w bok. W iym momencie wyda- 
rzyła się katastrofa. Autobus runąt do rowu i wy- 
wrócił się do góry kołami. Rozległy się przeraźli- 
we jęki przyzmiecionych przez samochód. Pinze- 
jeżdżający drogą tą wieśniacy zawezwałi pomoc 
lekarską. Jedna z ofiar katastrofy Ignacy Piase- 
oki, został w stanie beznadziejnym odwieziony 
do szpitala. Ciężkie rany odniósł również szofer 
Muszyński oraz trzej pasażerowie autobusu, 


Zjazd Polaków z zagranicy 


= 

Warszawa, 18 lipca (telef, własny „Naprzodu”). 
Dziś rano odbyło się plenarne posiedzenie zjazdu 
Polaków z zagranicy pod przewodnictwem posła 
Wilpiszewskiego z Łotwy, na którem złożono hołd 
pamięci bohaterskiego lotnika polskiego śp. majora 
Ludwika Idzikowskiego. W piątek członkowie zia- 
zdu wyjadą grerniałnie do Poznania, skąd po 2- 
dniowym pobycie i zwiedzeniu miasta i wystawy, 
udadzą się do Krakowa. 
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Rosia się cofa 


Moskwa, 18 lipca (PAT). Wczoraj rząd sowiec- 
ki otrzymał w godzinach popołudniowych notę rzą- 
du chińskiego w odpowiedzi na swoje ultimatum. 
Tegoż dnia wystosowana została również odpo- 
wiedź Sowietów. Treść obu not t, zn. chińskiei 
i sowieckiej nie są dotychczas znane. Do wiado- 
mości publicznej podane zostały o 2.30 w nocy. 

Moskwa, 18 lipca (PAT). Po dwudniowych alar- 
mach wojennych zapanowało wczoraj w Moskwie 
całkowite odprężenie. Zaistniała nadzieja, że kon- 
ilikt sowiecko - chlński uda się zatuszować. Czyn- 
miki sowieckie najbardziej obawiały się tego. ż 
rząd chiński, moża nie dać na notę ZSRR żadn 
odpowiedzi i postawi w ten sposób sowiety w sy- 
tuacji bez wyiścia. Skoro więc rząd chiński wy 
razit gotowość odpowiedzi, to już tem samem kor 
flikt stracił na swej ostrości i zaistniała m Š 
uregulowania nieporozumienia bez uciekan:a 
pomocy oręża. W Moskwie doskonale sobie 
sprawę z tych wszystkich koniliktów i tarć 
mogą spowodować wojnę, a w szczególności woj- 
nę na dalekim wschodzie i dlatego za wszelką ce- 
nę starano się ich uniknąć: Nie ulega nalmniejszej 
wątpliwości, że rząd sowiecki pójdzie na dalsze 
daleko nawet idące ustępstwa, aby niebezpieczeń- 
stwo zbrojnego zatargu zlikwidowano ostatecz- 
nie. Według wiadomości nadchodzących z Mandżu- 
Jii rząd tamtejszy w dalszym ciągu likwiduje wla- 
sność sowiecką i w przyśpieszonem tempie wysie- 
dla sowieckich obywateli. Nad granice sowiecką 
mają być ściągane wojska. Prasa chińska rozpu- 
szcza alarmy o manewrach powietrznych czerwo- 
nej armii nad terytorium chińskiem. Jednocześni 
twierdzi, że ze wzgledu na wewnętrzne trudności 
i izolację zewnętrzną Sawiety nie są zdolne do 
prowadzenia woiny. 

NOTA CHIŃSKA 

Moskwa, 18 lipca (PAT). Nota rządu chińskiego 
złożona w koinisarjacie spraw zagranicznych za- 
znacza, Że rewizja w konsulacie w Charbinie i za- 
rządzenia na terytorium kolei wschodnio-chińskiei 
były dokonane w celu „zapobieżenia zamieszkom 
i zaburzeniom, mozącym nagle wybuchnąć". Nota 
oświadcza z kolei, że dyrektorzy, oraz inni urzę- 
dmicy kolei wschodnia - chińskiej dopuścili się 
czynów nielegalnych, oraz zaznacza że na terytor- 
jum ZSRR znajdują się aresztowani obywatele chiń 
scy, którzy są źle traktowani. O ile zagwaranto- 
wana będzie wszystkim kupcom i wszystkim sto- 
warzyszeniom chińskim „nałeżyta potrzebna 0- 
chrona* wówczas w odpowiednim momencie ana- 
logiczne stanowisko będzie zajęte wzgędetm wszy- 
stkich obecnie opieczętowanych instytucyi sowiec- 
kich. W dalszym ciągu nota wyraża nadzieję, „że 
rząd sowiecki z całą świadomością naprawi popeł- 
nione w przeszłości niepoprawne czyny, — co się 
zaś tyczy obecnej sprawy, to jest rzeczą koniecz- 


na, ażeby rząd sowiecki szanował suwerenność i : 


ustawy chińskie i nie wysuwał wcale propozy! 
zaprzeczając istniejącym faktom“, oznajmiając, iż 
ambasadar chiński, który przybył z Moskwy otrzy- 
mał polecenie zbadania w Charbinie sprawy kolei 
wschodnio-chińskiej. Nota oświadcza nakoniec, że 
wszystkie kwestje. związane ze sprawą wzajem- 
nych stosunków Chin z ZSRR, oraz kolei wscho- 
dnia - chińskiej mogłyby być w odpowiednim ma- 
mencie odpowiednio uregulowane, wspólnie z ko- 
misarjałem spraw zagranicznych „według wszel- 
kich zasad sluszności i lojalności". 
ODPOWIEDŹ ROSYJSKA 

Moskwa, 18 lipca (PAT). Odpowiedź sowiecka 
na notę chińską zaznacza, iż rząd sowiecki uważa 
odpowiedź rządu chińskiego za niewystarczającą 
co do treści, a nacechowaną hipokryzją, o ile cho- 
dzi o jei ton. Rząd sowiecki stwierdza, że wyczer- 
pano już wszystkie środki niezbędne dla uregulo- 
wania w drodze porozumienia spraw spornych i 
koniliktów, wywołanych przez władze chińskie na 
terenie kolei wschodnio - chińskiej, a wzmożo- 
nych jeszcze notą rządu chińskiego z dnia 17 lipca. 
Rząd sowiecki widzi się więc zmuszony do podjęcia 
następujących zarządzeń, zrzucających calą odpo- 
wiedzialność za ich następstwa na rząd chiński: 
1) odwołać wszystkich przedstawicieli dyploma- 
tycznych i konsularnych, 2) odwołać wszystkich 
funkcjonariuszy mianowanych przez rząd sowiec- 
kł na kolei wschodnio - chińskiej, 3) przerwać 
wszelką komunikację kolejową pomiędzy sowie- 
tami a Chinami, 4) wezwać przedstawicieli dy- 
plomatycznych i konsularnych Chin do natych- 
miastowezgo opuszczenia ZSSR. Jednacześnie rząd 
sowiecki oświadcza, że zastrzega sobie wszelkie 
prawa, wypływające z układów pekińskiego i muz- 
deńskiego zawartych w roku 1924. 

Moskwa, 18 lipca (PAT). Agencja TASS poda- 
je notę sowiecką do Chin i zaznacza m. in., że 
pragnąc ustalić podstawy prawne zajete w stosun- 
ku między ZSRR a Chinami naruszone przez wła- 


| dze chińskie rząd sowiecki wysunął w nierwszei 
į swej nocie trzy propozycje całkowicie umiarko- 
wane i zawierające minimalne warunki, Rząd chiń- 
ski odrzuci! w odniesieniu do zipwnych punktów 
sprawy wzmiankowane propozycje. Zamiast przy- 
wrócić postanowieina ukladu mugdeńskiego i pē- 
kińskiego proponuje iednostronne zniesienie tych 
układów, aby w ten sposób umożliwić ustalenie 
normalnych stosunków pomiędzy obu krajami. Za- 
miast odwolać nielegalne zarządzenia dyrektora 
wschodnio-chińskiej kolei nota sankcjonuje je uspra- 
wiedliwiając tem samem zajęcie kolei. Nota chińska 
pomuja calkowitem milczeniem sprawę zwołania 
natychmiastowej konferencji odrzucając tem sa- 
; mem odpowiednie propozycje ZSRR. Istotne ukryte 
przyczyny aktów gwałtu twierdzi nota sowiecka, 
wypływają z niezwykłą jasnością z oficjalnego o- 
świadczenia Czang Kai Czeka ogłoszonego w pra- 
H 

| 


sie. 
KONCENTRACJA WOJSK SOWIECKICH 


Wiedeń, 18 lipca (PAT). Wedlug doniesień dzien- 
ników z Charbinu zakończyła się koncentracia 
wojsk sowieckich na granicy mandźurskiej. Więk- 
sza część wojsk sowieckich z gubernji władywo- 
stockiej jest gotowa do odparcia ewentualnego a- 
taku ze strony Chin. W Mandżurii otrzymali obec- 
nie wszyscy obywatele sowieccy nakaz opuszcze- 
nia kraju. Pomiędzy wojskami sowieckiemi a chiń- 
skiemi miało już nastąpić starcie. Około 40.000 
wojsk rosyjskich stoi na rozmaitych punktach stra- 
tegicznych gór mandżurskich czekając na rozkaz 
rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich. Wajska 
chińskie stanowią w odniesieniu do wojsk rosyj- 
skich wielką przewagę. Najsilniejszą placówką ro- 
syjską jest wzgórze obok miejscowości Pogranicz- 
naja, gdzie ewentualnie nastąpić może wtarznięcie 
wojsk rosyjskich do Mandżurji. Rząd nankiński o- 
świadczył raz jeszcze kategorycznie, że nie myśli 
o wydaniu Rosji sowieckiej kolei wschodniej. 


RUCHY WOJSK CHIŃSKICH 


Londyn. 18 lipca (PAT). Dedesze otrzymane w 
Tokio z Charbinu stwierdzają ruchy wojsk chiń- 
i skich. Pociągi wojskowe odjeżdżają w kierunku 
stacji Pogramcznaja—Nanczuli. Komunikacja ko- 
leiowa z Rosią została przerwana. Depesze z Muk- 
| denu stwierdzają gorączkową pracę w arsenałagkt. 
EG chińskie zasekwestrowały lokalne biuro 
| 


handlowe wschodnio-chińskiej kolei. Rosyjski dy- 
rektor został zwolniony. Sprzedaż biletów kolejo- 
wych na kolei transsyberyjską została wstrzyma- 
na. 
Wiedeń, 18 lipca (PAT). United Press donosi z 
Charbinu, Że tor kolejowy chińskiej kolei wschad- 
niej został zniszczony na granicy mandżurskiej 
przez wojska chińskie. Prawdopodobnie obawiają 
się Chiny nagłego ataku ze strony Rosji na Char- 
bin. 

Berlin, 18 lipca (PAT). Donoszą tu z Szanghaju, 
że koncentracja wojsk chińskich w Mandżurjt 
przybrała charakter regularnego poruszania od- 
działów wojskowych. Rząd nankiński dalej twier- 
dzi, że wszystkie zarządzenia mają charakter de= 
fenzywny. Ze źródeł japońskich słychać, że kon- 
centracja wojsk na granicy mandżurskiej została 
ukończona. United Press donosi, że wczoraj o ga- 
dzinie 9 rano po nadejściu 2 dywizyi rosyjskich 
na granicę rosyjsko-mandżurską komunikacja na 
kolejach wschodnio-chińskich została zupełnie 
przerwana. 


DO WOJNY NIE DOJDZIE 


Waszyngton, 18 lipca (PAT). Możliwość wybu- 
chu konfliktu pomiędzy Rosją Sowiecką a China- 
mi jest tu rozważana z pelnem troski zaintere- 
sowaniem. Jest to bowiem pierwsza próba paktu 
Kelloga. którego oba kraje są sygnatariuszami. 
Prezydent Hoover odmawia udzielenia jakichkol- 
wiek komentarzy w sprawie sytuacji. Sen. Borah 
wyraża nadzieję, że do wojny nie dojdzie. 


Nominacje 
—— 
NOWY WOJEWODA POMORSKI I NOWY 
DYREKTOR MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO 


Warszawa, 18 lipca (telef, własny „Naprzodu”). 
Prezydent Rzplitej zamianował p. Wiktora Lamo- 
ta, naczelnika wydziału i kierownika woiewódz- 
twa pomorskiego, wojewodą pomorskim; dyrek- 
tora departamentu w ministerstwie skarbu p. An- 
toniego Krahelskiego, dyrektorem państwowego 
monopolu spirytusowego; inż. Juljana Huzarskiego 
zastępcą dyrektora państwowego monopolu spi- 
rytusowego. 
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Straszna powódź w Małopolsce wschodniej 


Lwów, 18 lipca (telef, własny „Naprzodu”). Osta- 
tnia powódź w Małopolsce wschodniej wyrządziła 
ogromne szkody. W powiecie dolińskim straty 0- 
bliezane są na miljon dwieście tysięcy zł., w koło- 
myjskim na 480 tys. zł, w nadwórniańskim na 
385 tys. zł. Najbardziej ucierpiały drogi kołowe, 
zniszczonych jest również wiele mostów. 

Najpowaźniejsza sytuacja trwa w tej chwili w 
powiecie kossowskim. 14 gmin na prawym brzegu 
Czeremoszu jest odclętych od świata; pozbawia- 
ne sa one komunikacji wskutek zmiany koryta 
Gzeremoszu, spowodowanego przez rozhukany ży- 
wiol. W Żabiu wyłowiono z wody zwłoki kobiety 
40-letniej. Rzeka niesie masę drzewa. Duże stra- 


ty są w domach zniszczonych przez powódź. Ko- 
munikacia z Kossowem odbywa się z przesiada- 
niem. Straty w płonach rolnych są dotąd nie obli- 
czone skutkiem braku komunikacji z 14 gminami 
odciętemi. W 30 pozostałych gminach powiatu kos- 
sowskiego straty ta polach i ląkach wynoszą oko- 
ło półtora miliona zł. W zminach odciętych ludność 
zaczyna iuż przymierać głodem. 

Warszawa, 18 lipca (telefon własny „Naprzodu”). 
W dniu dzisiejszym do Sejmu został wniesiony 
projekt ustawy o dodatkowym kredycie na okres 
budżetowy od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 1930 
roku, na cele akcji przeciwpowodziowei w woje- 
wództwie stanisławowskiem. 


Rewizja w redakcji „Humanite* 
i aresztowanie komunistów za szpiegostwo 


Paryż, 18 llpca (PAT). Aresztowano tu współ- 
pracownika dziennika „Humanite*, który miał po- 
siadać tajne dokumenty wojskowe. Z kolei prze- 
prowadzono rewizję w lokalu „Humanite" oraz 
w lokalu młodzieży kotmunistycznej, gdzie znale- 
ziono wzmiankowane dokumenty. Pozatem are- 
sztowano 2 cudzoziemców, u których znaleziono 
ulotki komunistyczne oraz instrukcje. Aresztowa- 
ni mają być wydaleni z granic państwa. Wreszcie 
aresztowano administratora „Humanite“, który u- 
prawiał specjalnie akcię prowokacyina względem 
wladz wojskowych. Według „Matin“ policja 


TELEGRAMY 


OBJAZD PREZYDENTA MOŚCICKIEGO 


Limanowa, 18 lipca (tel. własny „Naprzadu*) 
P. Prezydent Rzpliej w godzinach rannych po no- 
clegu w Starej Wsi u pp. Marsów, zwiedzał wzo- 
rowo urządzoną oborę zarodkową bydła czerwo- 
nego rasy polskiej, z zainteresowaniem ogląda- 
ląc ciekawe okazy. Stąd pożegnany przez gospo- 
darzy, udał się piechotą wraz z otoczeniem na ry- 
nek Limanowej, gdzie przyjął hołd okolicznej lu- 
dhkości. Wzdłuż ulic i na rynku miasteczka usta- 
wiły się w czworoboku nieziiczone delegacje ze 
wszystkich gmin i powiatów. Na specjamem pod- 
niesieniu opodal kościoła zasiadł p. Prezydent i 
tu przemówił do niego prałat ks. Łazarski. Po 
wyjściu p. Prezydenta z kościoła, przemówił doń 
jeden z tutejszych włościan Zapata, śłubując wier- 
ność i przyrzekając wytężoną pracę dla Polski. 
Następnie przemawiał jeszcze przedstawiciel mło- 
dzieży, poczem p. Prezydent żegnany owacyjnie 
wśród bicia dzwonów i dźwięków hymnu naro- 
dowego udał się na objazd ośrodków rolnych w 
powiatach: wielickim, bocheńskim i brzeskim. O 
godz. 12 p. Prezydent jadąc przez Sowliny, Za- 
mieście oraz szereg innych miejscowości przybył 
do Jodłownika, gdzie witany owacyjmie wysiadł 
z samochodu. Poprzedzany banderią podhalan 
zwiedził termę p. Drożdża, oglądając bydło, po- 
czem udal się na zwiędzenie obory zawodowei 
w majątku p. Romera. O godz. 12.30 pa przekąsce 


we dworze odjechał p. Prezydent wraz z otocze- ! 


niem do Zakliczyna przez Krasne, Laspcicę, Lipni- 


cę, Tymowa, Jargów i Melsztyn, gdzie mieszczą ; 


się ruiny słynnego zamku. W Zakliczynie przy 
bramie trynmfalnej powitał p. Prezydenta bur- 
mistrz miasta, a ludność zgotowała mu burzliwą 
owacje, Po zwiedzeniu wzorowego gospodarstwa 
p. Budzynia w Korczyskach. p. Prezydent udał 
się do klasztoru OO. Refofrmatów, gdzie po na- 
bożeństwie i zwiedzeniu przez p. Prezydenta bi- 
Hijoteki klasztornej odbył się na jego cześć obiad 
wydany przez 00. Reformatów. O godz. 16 np. 
Prezydent odjechał z Zakkczyma do Dehicy przez 
Janowice, Tarnów, Machową, Lipiny, Pilzna, 
Bargost. 

Oświęcim, 18 lipca (PAT). Celem godnego u- 
czczenia p. Prezydenta Røzpłtej, który przybędzie 
do Oświęcimia w piatek 26 lipca, zawiązał się fu 
osobny komitet miejski nod przewodnictwem wi- 
ceburmistrza p. Jaśkiewicza. pozatem zawiązał 
Się komitet powiatowy pod przewodnictwem p. 
Teofila Wysockiego, wiceprezesa tady powiato- 
wej w Oświęcimiu. 


SKARGA LITEWSKA DO LIGI NARODÓW 


Berlin, 18 lipca (PAT). Korespondent kowieński 
„Voss. Ztg.* potwierdzając wiadomość o wysla- 
niu skargi litewskiej przeciwko Polsce do Ligi 
Narodów donosi, że rząd kowieński w nocie swa- 
fej zwrócił się do Ligi narodów z prośbą o inter- 
wencję i wyraził Życzenie, by skargą Ntówską 
zajęla się Rada Ligi na sesji wrześniowej. 


stwierdziła, że w lokalu „Humanite" znajdowała 
się centrala szpiegowska, która miała swoje roz- 
załęzienia we wszystkich instytucjach minister- 
stwa wojny } marynarki oraz w arsenałach. Re- 
wizja dokonana w redakcji „Humanite" doprowa- 
dziła do wykrycia także tajnych okólników mt- 
nistra wojny, fotografij, planów. „Petit Parisien" 
amawiając dokonane wczoraj aresztowanie j re- 
wizję zaznacza, że jest to początek bardzo donio- 
słych zarządzeń zapobiegawczych, które mają być 
podjęte w związku z zamiarem komunistów przy- 
gotowania wielkiej akcii demonstracyjnej. 


DZIENNIKARZE NIEMIECCY NA PWK 

Warszawa, 18 lipca (PAT). W środę wieczorem 
przybyła z Poznania do Warszawy wycieczka 
dziennikarzy niemieckich z Nadrenji i Westfalii. 
Dziennikarzy niemieckch oczekiwali na dworcu 
głównym, przedstawiciele syndykatu dziennikarzy 
warszawskich. oraz wydziału prasowego minister- 
sbwa spraw zagranicznych. Goście niemieccy za- 
bawią w stolicy przez czwartek i wieczorem po- 
demowani będą bankietem przez syndykat dzien- 
nikarzy warszawskich, 

ZNÓW POŻAR MIASTECZKA 

Lublin, 18 lipca (rel. własny „Naprzedu”). Dzi- 
siaj o godz. 2'30 popołudniu spaliło się 45 domów 
mieszkalnych w Radzymfu. Zorganizował się ko- 


Szczęścia wyjechał p. wojewoda Karasiński. 
UDAREMNIONY ZAMACH UMYSŁOWO 
CHOREGO 

Wiedeń, 18 lipca (PAT). Bezrobotny czeładnik 
kowalski Antoni Leitner z Karyntji, który przybył 
przed kilku dniami do Wiednia z Dusselderiu, zja- 
wił się dziś przedpołudniem przed budynkiem au- 
sirjackiego urzędu kanclerskiego w zamiarze da- 
konania zamachu na prezydenta Austrji Miklasa, 
który właśnie bawi obecnie poza Wiedniem. — 
W chwili kiedy zamachowiec chciał zrobić użytek 
z broni, opuszczał właśnie w aucie budynek urzę- 
du kanclerskiego kanclerz Austrjl Streeruwitz, Pel- 
niący służbę policjant wyrwał Leitnerowi rewoł- 
wer z ręki i odprowadził go na komisariat policji, 
gdzie aresztowany oświadczył, że ubiegłej zimy 
przebywał przez kilka miesięcy w zakładzie dla 
umysłowo chorych, zastrzelić zaś chciał prezy- 
denła państwa, celem zwrócenia uwagi na nędzę 
i bezrobocie panujące w Austrji. 

BANKRUCTWO RJEKI (FIUME) SKUTKIEM 

ZABORU WŁOSKIEGO 

Wiedeń, 18 lipca (PAT). Według doniesień dzien- 
ników z Fiume wręczył niedawno poseł faszystow- 
ski we Fiume sekretarz orzanizacji faszystowskiej 
memorandum pod adresem Mussoliniego, opisujące 
rozpaczliwa sytuację gospodarczą portu Fiume o- 
raz proponujące ebwałanie Fiume strefą wolna. 
Jak stychać Mussolini ma zamiar załatwić tę proś- 
bę w duchu pomyślnym. 

PANEUROPA BRIANDA 
A AMERYKA 

Wiedeń, 18 bpca (PAT). Według doniesień 
dzienników z Waszyngtonu polecił Briand amba- 
sadorowi Claudeiowi złożyć uspakajające 0- 
świadczenie w departamencie państwowym, do- 
tyczące unji paneuropeiskiej. Depariament pafi- 
stwawy nie widzi w idei propazowanej przez 
Brianda żadnego ostrza zwróconego przeciwka 
Ameryce i to iembardziej, że urzeczywistnienie 
te] idei w nańbliższej przyszłości i tak nie do 
przeprowadzenia. A 

BANKRUCTWA BANKÓW W AMERYCE 

Wiedeń, 18 lipca (PAT). Według doniesień dzien- 
ników z Nowego Yorku wstrzymały obecnie we 
Florydzie 22 banki swe wypłaty. Depozyty tych 
banków wynoszą przeszło 20 milionów dolarów. 


Kryzys bankowy przypisać należy skutkom nieuro- 
dzajów w Ameryce. 


mitet ratunkowy dla pogarzelców. Na miejsce nie- | 


MOWY BRIANDA I HERRIOTA 

Paryż, 18 lipca (PAT). Na środowem porannem 
posiedzeniu francuskiej Izby deputowanych Briand 
wygłosił przemówienie, w którem wykazywał, że 
Francja nigdy nie ominęła okazji, aby przyśpie- 
szyć całkowitą likwidację spornych kwestyj, po- 
wstałych wskutek wojny. Aby konferencja od- 
szkodowawcza — mówił minister — mogła dopro- 
wadzić do pomyśinych wyników, jest rzeczą ko- 
nieczną, aby strony biorące udział w naradach 
nie były krępowane imperaiywnemi mandatami. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że zbliżenie francusko- 
niemieckie już się dokonało. Wypadek „Zeppelina“ 
dał jaskrawy dowód zmiany nastrojów ludności 
irancuskie i niemieckiej. Rząd dokonywa wszel- 
kich wysiłków, ażeby doprowadzić do ostatecz- 
nego uregujowania wszelkich spornych kwesty] 
irancusko-niemieckich. Przemawiając w kwestii 
wniosków socjalistycznych, łączących połitykę za- 
graniczną Francji, głównie w sprawie ewakuacji, 
z ratyfikacją układów o spłacie długów przewodni 
czący ikomisji wojskowej deputowany Fabry za- 
znaczył: Armia francuska nie będzie mogła prze- 
ciwstawić się skutecznie niebezpieczeństwu, jakle 
stanowić będzie granica otwarta przyśpieszonef 
ewakuacji. Fabry życzyłby sobie, aby zostały u- 
sunięte wszelkie przyczyny konfliktów między 
Niemcami i Francją, głównie jeżeli chodzi o sprzy- 
mierzeńców we wschodniej Europie Polskę i Cze- 
chosłowację. Odpowiadając Briand zaznaczył, że 
Francja nie daje dowodów egoizmu, gdy Niemcy 
podpisały układy locarneńskie i zobowiązały się 
uroczyście nie domagać się rewizji granicy wscho_ 
dniej W konklwzji Fabry zaznaczył, że Francja 
pragnie pokoju europejskiego, opartego na sku- 
tecznej gwarancji bezpieczeństwa. 

W przemówieniu wygłoszonem w Izbie depu- 
towanych Herriot wskazuje, że zamieszanie g0- 
spodarcze w Europie wywołane jest ogromem 
wierzytelności Stanów Zjednoczonych. O ile Euro- 
pa nie zdała się zorganizować, jednakże nie w za- 
miarach agresywnych, lecz jedynie dla uporząd- 
kowania swojej gospodarki, to padnie ofiarą obec 
nego zamętu. W konsekwencji mówca wzywa 
rząd do zrealizowania federacji europejskiej. — 
Herriot nie przeczy ważności przyjętych zobo- 
wiązań, jednakże z zastrzeżeniami, gwarantują- 
cemi prawa Francji, a w polityce zagranicznej do- 
maga się takiego kursu, któryby oddał Francji 
inicjatywę w odbudowie Europy. Dalej Herriot 
nadmienil, że mówi się obecnie o ostatecznej ll- 
kwidacji wojny, lecz dotąd jest to wyłącznie ll- 
kwidacja anglosaska. Trzeba więc, aby w swojej 
polityce zagranicznej Francja dążyła też od likwi- 
dacji i do stworzenia pokoju francuskiego, oparte- 
go na lojalnem porozumieniu między Francją 1 
Niemcami. Stresemann wygłosił niedawno prze- 
mówienie, co do którego ciekaw byłby otrzymać 
od niego wyjaśnień, gdyż plan Younga przewiduje, 
że uroczyste zohowiązanie ze strony Niemiec ma 
zastąpić gwarancje. Kończąc Herriot zakończył 
oświadczeniem: Byliśmy pierwszymi w niesieniu 
pomocy republikanom niemieckim i pierwsi też 
zwracamy się do nich ze stwierdzeniem, że- pra- 
gniemy, aby zobowiązania były wypełniane. 

CHOROBA POINCAREGO 

Paryż, 18 lipca (PAT). Stan zdrowia Poincare- 
go poprawia się, jednakże nie jest rzeczą pewną, 
czy premier będzie mógł wziąć udział w tajbliż= 
szem posiedzeniu Izby. 

ANGLJA BUDUJE ŁODZIE PODWODNE 

Wiedeń, 18 lipca (PAT). Wedlug doniesień dzien- 
ników z Londynu oświadczył w Izbie gmin pierw- 
szy lord admiralicji Alexander, że przewidziany 
przez rząd na rok 1929 program budowy łodzi 
podwodnych nie został zrealizowany. Jednakże nie 
jest zamiarem rządu w zwlązku z obecną sytuacją 
międzynarodową wstrzymać zupełnie budowę lo- 
dzi podwodnych. Rząd angielski stoi tak jak przetł“ 
tem na stanowisku, że jest gotów zrezygnować 
z lodzi podwodnych jako broni wojennej o ile tak- 
że inne mocarstwa uczynią to samo. Zresztą za: 
mierza pierwszy lord admiralicji wygłosić na jed: 
nem z następnych posiedzeń Izby gmin oświad: 
czenie dotyczące programu flotowega. 

ANGLJA A ROSJA 

Wiedeń, 18 lipca (PAT). Według doniesień dzien- 
ników z Moskwy zaprosił tutejszy pełnomocnik 
Norwegji w imieniu rządu angielskiego rząd s0- 
wiecki do wysłania upelnomocnienia reprezentan- 
ta do Londynu w sprawie rokowań dotyczących 
podjęcia stosunków pomiędzy Anglią a Rosją So- 
wiacką. United Press dowiaduje się w tej kwestii, 
że nie możta na razie liczyć się z przyjęciem tego 
zaproszenia ze strony rządu sowieckiego. 

„PATHFINDER* PRZYBYŁ SZCZĘŚLIWIE 

Le Bourget, 18 lipca (PAT). Samolot amerykań- 
ski „Pathfinder" przybył tu wczoraj z Rzymu a 
godz. 17.30. 


„NAP RZ ÔD“ — Nr. 162 Sobota 20 lipca 1929 


Z życia robotniczego 


ZE STRAJKU MALARZY W KRAKOWIE 


Gdy w czwartek 18 bm. czterej robotnicy ma- 
larscy tow. Wład, Fit, Sal. Fingerhut, Wiktor Gut- 
mann i Jan Baran weszli do gmachu gimnazjum 
św. Jacka, by stwierdzić, czy nie pracują tam zor- 
ganizowani czlonkowie Związku, otrzymujący za- 
pomogę strajkową, p. majster Karol Grausam zam- 
kna! drzwi i wezwał policię. która ich doprowa- 
dziła na komisariat przy ul. Starowiślnej, Tu tow. 
Sawicki, chcący się dowiedzieć o powodach are- 
sztowania członków Związku, usłyszał z ust ko- 
misarza policji opryskliwą odpowiedź. że go to nic 
nie obchodzi. Przekonał się jednak p. komisarz, 
że aresztowanie członków Związku obchodzi Zwią 
zek i że takiego zdania jest starostwo grodzkie, 
które na skutek interwencji Związku poleciła 
zwolnić aresztowanych. ; 


ZGROMADZENIE METALOWCÓW 


Dnia 17 bm. odbyła się w sali Domu Robotni- 
czego w Krakowie zgromadzenie mełalowców ze 
Zbrojowni, na którem referowali tow. poset Ma- 
stek i sekretarz Węglowski. 

"Tow. poseł Mastek w dłuższym referacie omó- 
wił stosunki polityczne i gospodarcze w kraju, 
stanowisko rządu do klasy robotniczej i grozę pů- 
łożenia mas robotniczych i rolnych. Gmówit szcze 
gółowo motywy rozwiązania władz Kasy Chorych 
w Krakowie i w innych miejscowościach. Prze- 
mówienie tow. posla Mastka nagrodzona długo- 
trwałemi oklaskami, 

Tow. sekretarz Węglowski omówił wyczerpu- 
iąco sprawę ubezpieczenia robotników na starość. 
W przemówieniu poruszył wszystkie fazy dotych- 
czasowej działalności w tej sprawie, oraz wyco- 
tanie przez rząd projektu ustawy ze Seimu. 

Po rzeczowej dyskusji, trwającej do późnego 
wieczora zgromadzeni uchwalili jednogłośnie re- 
zolucje: Pierwszą, w której zgromadzeni prote- 
stują przeciw zrzucaniu, całego ciężaru kryzysu 
ña barki klasy robotniczej, postanawiają stać kar- 
nie w szeregach PPS i klasowych związków za- 
wodowych i wyrażają pełne zaufanie posłom PPS 
w Sejmie i Centralnej Komisji Związków Zawa- 
dowych, a specialne uznanie za nieugiętą walkę 
z panoszącem Się bezprawiem tow. pos. Łieher- 
manowi. Drugą, w której zgromadzeni stwierdza- 
lac, że gospodarka w Kasie Chorych prowadzoną 
była ku zupełiemu zadowoleniu ubezpieczonych, 


zakładają w silnych słowach uroczysty protest 
przeciw wprowadzeniu do niej komisarza, ślubuią 
nie ustać w walce o przywrócenie samorządu 
Kasy Chorych i rozpisanie ustawowych wyborów 
oraz wyrażają tow. pos. Żwawskiemu pełne wo- 
tum ufności i uznanie za jego 20-letnią działałność 
na stanowisku prezesa Zarządu Kasy Chorych i 
doprowadzenie tejże do rozkwitu. Trzecią, w któ- 
Tej zgromadzeni protesiują przeciw koniiskacie 
artykulu=tow. posła Żuławskiego w „Naprzodzie”, 
oraz uchwalają rozpocząć szeroką propagandę za 
ziednywaniem „Naprzodowi” nowych czytełników. 
Czwartą, w której zgromadzeni domagają się nie- 
zwłocznepa wniesienia przez d do Sejmu u- 
sławy o ubezpieczeniu na stato uchwalaią pod- 


pisać masowy protest przeciw wycofaniu poprze- | 


dniego projektu tejże ustawy z Sejmu. 


W SPRAWIE ŁOKAUTU W PRZEMYŚLE 
METALOWYM W BIELSKU 


Obraduiąca w dniu 14 lipca w Czechawicach- 
Dziedzizach okręgowa konferencja związków za- 
wodowych po zapoznaniu się z sytuacią w prze- 
myśle metalowym na Śląsku Cieszyńskim i wy- 
słuchanin referatu na temat sytuacji polityczno- 
gospodarczej w kraju, wygłoszonego przez tow. 
Rusinka, uchwaliła wyrazić oburzenie z powodu 
nrowokacyjnego stanowiska Związku przemy- 
słowców w Bielsku-Bialej i okolicy, który przez 
ogłoszenie lokautu w warunkach, nie wymagają- 
cych tego kroku, pozbawił celowo około pięciu 
tysięcy robotników 1 ich rodzin środków do ży- 
cia; postanowiła zarazem na rzecz zlokautowa- 
nych przystąpić do zbiórki w fabrykach lokautem 
nieobjętych na całym Śląsku Cieszyńskim, 


związki I zoromadzenia 


PÓŁROCZNE WALNE ZGROMADZENIE RO- 
BOTNIKÓW STOLARSKICH odbędzie się w nie- 
dzielę 21 lipca przy ul. Dunajewskiego 5 oiic. Ę 
Początek o godz. 9.30 przedpoludniem. Zarząd 
uprasza wszystkich czjonków © bezwzględne przy- 
bycie. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
WYCH Na się w 


ODZIEŻO- 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są da nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Dr Grzywo-Dabrowski: Psychologja 

prostytutki . . wiwa add wa Chez 
Kielecki: Feliks Perl . . = i ME 
Wieliński: Dziś i jutro socjalizmu We JZU 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . . . 150 
Porczak: Religja a polityka . . . . 80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 

wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahełska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych . . BR Ma El! 


Sądy pracy . . . . . . 2.40 


Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
OW Z 2, aż Cz ray AAD 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 
radosnej . ERZE 
Orsetti: Robert. Oven, wielki przyjaciel 
Mdzkaściy R a e e OWON AD 


Wuiniagrobośmicza 0,2, 2 52 NIE 
Pobudka . . eee 4200759 40 
Stanisław Rychiiński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . - . « . . «. . . 4— 


ODCISKI 
Je, w "l | 


Zgłoszenia do udziała należy w 
Wystawcom przydziela się 


do obsadzenia! 


IX. TARGI WSCHODNIE | 


WE LWOWIE 
od 7 do iS września 


Specjalny dział przybornictwa i urządzeń maszynowych 
dia warsztatów ręxodzielniczych z grupy drzewnej, me 


talowej i spożywczej. 


Dla prodneentów i 
pozyskania licznych adbiorców 


teres e własnym możliwie przyspieszyć! 
ejsca w miarę kolejności ich zgłoszeń! 
W szeregu działów pozostaje już tylko niewiele powierzchni wolnej 


i hurtowników doskonała sposabność do 
limalnym kosztem i zachodem. 
Zgłoszenia przyjmuje I wyjaśnień udz ela: Biuro Targów Wschodnich, 
Lwów, plac wystawowy, tel. 9—64. 


HUMOR I SATYRA 


ANEGDOTY PRAWDZIWE 
Nieznany 


Zmarły przed kilku dniami siawny poeta Hugo 
von Hofmansthal spotkał lat kilka temu w kawiar- 
ni swego byłego kolegę szkolnego, kupca z Gra- 
cu. Byli koledzy z ławy szkolnej rozpoznali się 
i nawiązała się rozmowa, w czasie której kupiec 
opowiada, co porabiają obecnie różni ich dawni 
koledzy.. 

— Ależ jesteś pointormowany! o każdym kole- 


adze szkolnym wiesz co się z nim stało! — zawo- 
lat wkońcu Hofmansthal. 
— No nie o wszystkich, — zaoponował kupiec 


— wcale naprzykład dotąd nie wiedziałem, gdzie 
ty się abracasz i co porabiasz". 


REPERTUAR 


KINOTEATRY 


Bagatela: „Szalona hrabianka“. 

Corso: „Czerwona tancerka". 

Dom żołnierza: „Lekka Izabela". 

Nowości: „Golgota uczciwej kobiety". 

Promień: „Tajemnica gabinetu restauracyjnego". 

Sztuka: „Żona na wydaniu“ (Janet Gaynor i Do- 
lores del Rio). 

Uciecha: „Anna Karenina“. 

Wanda zamknięta. 

Warszawa: „Biędne gwiazdy” („Dzieci żydow- 
skiej ulicy”). 

RADJO KRAKOWSKIE 


Piatek, 19 lipca 

Komunikaty: gospodarczy i Jofniczo-metearolo- 
16.00—16.25: Pogadamka dla rodziców i wycho- 
wz: Prof. O. Bujwid: „Polskie szkolnictwo w Bra- 
16.30; Koncert gramofonowy. 17.25: Odczyt: 
„Najnowsze wydawnictwa”, wyzł. de, Adam Bar. 17.50: 
Komunikaty PWK. 18.00: Koncert z Warszawy. 19.00: 
nk komunikaty: sportowy i inne, 19.25: Komu- 
i notowania krakowskiej giełdy zbożo- 
7 rzegląd turystyczny. 19.56: Sygnał czasu z 
obserwatorium astronomkenego z Warszawy. 20.00: 
Hejnał z wieży Mariackiej. 20.05: Skrzynka poczłowa. 
20.30: Konceri z Warszawy. 22.00—22.45: PAT i komu- 
nikaty. 


Dla Pań i Panów 


reperuję maszynki do miąsa 

każdega systemu pod gwaran- 

cją, prymusy, żelazka do pra- 

sowania, wsadzam nawe ostrza 
o 


Specjalna ostrzenia brzytaw 


oraz ostrzą noża introligator- 
skie i masarskle, nożyczki, 
maszynki do włosów it. p. 
Wykonania plarwszorządna. 
posiadom na akładzie wszel- 
kie powyższe artykuły w wiel- 

kim wyborze. 238 


J, Mys. kowski, a. oisiewsta aa 


an, 


toman, kanapki rozkładane, 
garmtury salonowe, 


goducóo włoslenne 
tanio da nabycia u TAPIGERA 
ul. Tomasza 4 


Warunki b. dogodne. 


luż nadeszły nawości na sezon 
letni. 


Wełny na płaszcze i kostiumy — Kam- 
gamy i Sukna na ubrania męskie — 

Kasha na płaszcze i sukienki — Płótna 
na bieliznę — Dymki i Wsypy na po- 
Ściel — Żefiry I płócienka — Pledy, 
Koce, Kapy, Kołdry i firanki — AK: 
mity na atkwie i szlafroki — oraz 
€reppe Salen 


Bazar konkurencyjny 


Lazar Frelwald, Fiorjiańska 44 I. p. 
Telefon Nr. 538, (tuż przy Bi je Florjańskiej). 
Najtańsze ceny. Największy wybór. 


KONKURS 


Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Czesto- 
chowie odda w drodze pisemnego przetargu wy- 
brukowania kostką drobną granitową placu około 
3.000 m. kw. położenie plyty betonowej o absza- 
rze okolo 600. m. kw. i wybrukowanie chodnika 
płytami betonowemi okolo 1.000 m. kw. Koszto- 
rysy wraz z warunkami otrzymać można w Kan- 
celarii Kasy. 

Termin składania ofert do dnia 25 sierpnia br. 
przyczem Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w 
Częstochowie zastrzega sobie prawo wyboru ofe- 
tenta. 

Dyrektor: 

(—) W. Miłkowski. 


Przewodniczący Zarządu: 
(7) E. Wichura 


ZWIEDZAJCIE POWSZECHNĄ WYSTAWĘ 
KRAJOWĄ W POZNANIU! 


Wydawca: Emil Haecker. 


= Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w, Krakowie, 


pod zarządem Henryka Schiffa, 


